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Na zdjęciu: jedna z licznych delegacji składa wiązankę kwiatów na cokole pom­
nika Adama Mlckieu:icza

Zmiany w tegorocznym programie 
szkolenia ideologicznego

ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY
I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 49 Warszawa, 4 grudnia 1955 r. CENA 30 GR.

W SPRAWIE KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
W ARTYKULE tym nie zamierzamy niczego prze- 
»' sadzać ani rozstrzygać. Jedynym celem, które­
mu ma służyć — jest „podżeganie11 do dyskusji. Do 
dyskusji na temat konieczności reformy istniejącego 
obecnie systemu kształcenia nauczycieli. O tym, że 
reforma taka jest konieczna, mówi się coraz częściej 
w kręgach fachowców, dyskutuje wśród kierowników 
szkół i dyrektorów liceów pedagogicznych. Nie ma 
potrzeby przypominać tu raz jeszcze tylekroć cyto­
wanych już faktów o słabym przygotowaniu meto­
dycznym i pedagogicznym, o przerażająco ubogim 
horyzoncie umysłowym, o lukach w pod 'ławowych 
wiadomościach z gramatyki i ortografii ojczystego 
języka, o uderzających brakach w kulturze osobi­
stej — jakimi niestety grzeszy wielu naszych mło­
dych nauczycieli wychowanych w liceach pedago­
gicznych i innych zakładach kształcenia kadr nau­
czycielskich. A' więc, że jest źle, że trzeba coś zmie­
nić w naszym systemie kształcenia nauczycieli — 
na- to na ogół wszyscy się godzą. Różnice zdań po- 
wstają dopiero wówczas, gdy chce się sformułować 
odpowiedź na pytanie: co i jak zmienić?

SPRAWY DO PRZEMYŚLENIA

Spróbujmy na wstępie uporządkować nieco i „po­
nazywać" te sprawy, które muszą być przedyskuto­
wane. Musimy tu widzieć dwa zasadnicze składni­
ki: pierwszy — przygotowanie nauczycieli specja­
lizowanych do jednego lub dwu przedmiotów naucza­
nia (a więc w naszych warunkach do klas V—XI) 
i drugi — przygotowanie nauczycieli specjalizowa­
nych do wielu przedmiotów w zakresie nauczania po­
czątkowego (klasy I — IV).

Jeśli chodzi o sprawę pierwszą, to dotyczy ona 
problematyki studiów nauczycielskich, wyższych 
szkół pedagogicznych i uniwersytetów. Między in­
nymi wymaga rozstrzygnięcia sporna kwestia: Uni­
wersytet czy WSP, a może obie te instytucje łącz­
nie? Pozostawiając łamy pisma otwarte dla tej pro­
blematyki, nie zamierzamy już teraz określać na­
szego "stanowiska, wyłączając świadomie całość 
pierwszej sprawy z treści niniejszego artykułu. 
W swoim czasie zajmiemy się SN, WSP i uniwer­
sytetami także.

Wydaje się nam, że najpilniejszym zadaniem jest 
właściwe rozwiązanie sprawy kształcenia nauczycie­
li do klas 1—IV. Inaczej mówiąc, sprawa trafnego 
zreformowania liceów pedagogicznych.

Reforma ta musi objąć zarówno program i metody 
nauczania w takiej szkole pedagogicznej, jak tez 
samą strukturę szkoły i czas trwania nauki.

SKĄD TYLE WYBRAKOWANEJ „PRODUKCJI"?

Dotychczasowe liceum pedagogiczne, o czterolet­
nim kursie nauki, opierającym się na bazie siedmiu 
klas szkoły podstawowej, jest pozornie niczym in­
nym jak technikum zawodowym, takim jak techni­
kum samochodowe, rachunkowości czy finansowe; 
z tą różnicą, że z liceum pedagogicznego wychodzą 
nauczyciele, podczas gdy z techników wychodzą 
technicy rachunkowości, obsługi samochodów, czy 
finansów. Ta zgodność celów i równość środków jest 
jednak tylko pozorna.

Szkolenie pracowników średniego nadzoru tech­
nicznego w technikach odbywa się zawsze (i to jest 
tam uzasadnione i słuszne) kosztem wykształce­
nia ogólnego. I nie może być inaczej, skoro w ciągu 
tych samych 4 lat absolwent technikum ma otrzy­
mać zarówno pełną maturę ogólnokształcącą, jak i dy­
plom technika, czyli opanować zawód. (Obawiamy się,

Odsłonięcie odbudowanego pomnika Adama Mickiewicza w Krakowie

W dniu 25.XI. br. około 20.000 młodzieży ze szkół ogólnokształcących, zawodo­
wych i wyższych w Warszawie złożyło hołd wielkiemu poecie.

.?> - Nb, >’

M --D

z

! ■iP
fis’ -

Otwarcie Muzeum 
Mickiewiczowskiego

W PRZEDDZIEŃ 100 rocznicy śmier­
ci Adama Mickiewicza odbyła się 

uroczystość otwarcia Muzeum Mickiewi­
czowskiego przy Starym Rynku 20 w 
Warszawie.

Na wystawie przedstawione są kolej­
ne okresy życia i twórczości wielkiego 
poety. Zgromadzony bogaty materiał hi­
storyczny — rękopisy, pierwodruki — 
rozmieszczony w gablotach, przy nad­
zwyczaj ciekawym opracowaniu pla­
stycznym — działa urzekająco na zwie­
dzających.

Na otwarcie Muzeum przybyli między 
innymi goście zagraniczni z różnych 
krajów. Wzruszającym było, jak profe­
sor slawistyki z uniwersytetu w Hel­
sinkach, Eino Nieminen, z dużą swobo­
dą odczytywał teksty i napisy w języku 
polskim i tłumaczył je na język fiński 
postępowemu poecie fińskiemu Arvo 
Turtiainen, który mu towarzyszył.

Zrozumiałym jest, że w pierwszym 
dniu otwarcia Muzeum nie było wśród 
zwiedzającj'ch nauczycieli i młodzieży 
szkolnej, która zresztą w tym samym 
dniu składała hołd Mickiewiczowi przed 
jego pomnikiem na Krakowskim Przed­
mieściu. Nie zabraknie jednak tych 
wdzięcznych widzów w Muzeum Mickie­
wiczowskim, które w swoich pięknych 
salach staromiejskiej kamieniczki gro­
madzi ciekawe mickiewicziana zebrane 
w kraju i za granicą.

„Dziady” w Teatrze Polskim

Na zdjęciu: fragment aktu II — w celi więziennej Konrada
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że w tym miejscu talmudyści pedagogiczni podniosą 
krzyk, że przecież nasze szkoły zawodowe kształcą 
wszechstronnie rozwiniętych ludzi, są wolne od wąs­
kiej profesjonalizacji. Uspokajamy więc ich mimo­
chodem, że wiemy o tym i mamy tu na myśli jedy­
nie niezbędne redukcje programów ogólnokształcą­
cych przedmiotów oraz likwidację niektórych przed­
miotów — bez których z powodzeniem można być 
dobrym fachowcem i obywatelem).

Inaczej. rzecz się ma z nauczycielem — ten w żad­
nym wypadku nie może mieć mniej wiedzy ogólnej 
niż absolwent liceum ogólnokształcącego, przeciw­
nie, musi być od niego bardziej oczytany, bardziej 
wyrobiony społecznie, posiadać szerszą i głębszą 
wiedzę, szersze i głębsze zainteresowania — bo od 
tego zależy jakość jego pracy, wyniki jego działal­
ności pedagogicznej i społecznej. A przecież oprócz 
wiedzy ogólnej musi go także cechować gruntowna 
znajomość pedagogiki i psychologii, dydaktyki i me­
todyki, musi mieć już w liceum możność odbywania 
praktyk pedagogicznych itp.

A więc, podczas gdy naszym liceom ogólnoksztsł- 
cącym nie udaje się jak dotąd w ciągu 4 lat nauki 
przekazać młodzieży trwałych i głębokich ■wiadomo­
ści, to czyż mogą licea pedagogiczne w ciągu tych 
samych 4 łat nauczyć młodzież lepiej I głębiej tego 
samego co licea ogólnokształcące, plus całą litanię wia­
domości i umiejętności wyliczonych powyżej? Oczy­
wisty absurd! Jakież tedy wyjście? Ano, bądź rezyg­
nować z zasobu wiedzy ogólnej na rzecz fachowej, 
bądź też nabijać dzień ucznia jak worek z gumy zaję­
ciami, łamiąc w pedagogicznym liceum wszyst­
kie pedagogiczne wskazania i wymogi tyczące 
dopuszczalnej ilości i tempa pracy oraz chłonności 
umysłu młodzieży. Oba wyjścia katastrofalne dla 
przyszłego nauczyciela. Oba wyjścia prowadzą do 
pełnej braków „produkcji" młodych kadr nauczy­
cielskich.

TROCHĘ ARYTMETYKI

Dwa numery wstecz, w artykule „11 czy 12" opo­
wiedzieliśmy się przeciw magii arytmetyki. Nikt 
więc nas nie posądzi, że ulegamy modzie na „aryt­
metyczne" uzdrawianie naszej oświaty. (Nb. moda 
to silna, bo uległa jej nawet „Nowa Szkoła", która 
w ostatnim numerze zamieściła takie równanie ma­
tematyczne „wyższego stopnia" na tfmat ustroju 
szkolnego. Szkoda tylko, że czytelnik po przeczyta­
niu 'kilkunastu stron tych arytmetycznych działań, 
znajduje w ostatecznym wyniku... 0).

Niemniej jednak w przypadku liceum pedagogicz­
nego nie obejdzie się bez krztyny arytmetyki. Fakt 
jest namacalny — szkolenie nauczycieli do klas 
I—IV trzeba przedłużyć, Ale jak?

Nam się wydaje, że istnieją dwie racjonalne dro­
gi prowadzące do tego celu. Jedna polega na prze­
dłużeniu nauki w liceum pedagogicznym do lat 8 
(kandydaci przychodzą doń po ukończeniu klasy 
VII). Dwa łata dodatkowego pobytu w liceum pe­
dagogicznym pozwoliłyby rozwiązać ową „kwadra­
turę koła", tj. zapewnić absolwentowi pełnowartoś­
ciową wiedzę fachową, bez uszczerbku dla wiedzy 
ogólnej.

Wydaje się nam, źe tzw. „kompromisowe** wyj­
ście polegające na przedłużeniu kursu nauki w li­
ceum pedagogicznym tylko o 1 rok, do lat 5, nie 
rozwiązuje sprawy, stwarza wciąż jeszcze zbyt wą­
skie ramy czasowe dla tych wszystkich' innowacji, 
jakie chcemy poczynić w treści i metodach pracy 
lic. ped., a o których mówimy w ostatnim rozdział- 
ku niniejszego artykułu.

Druga droga prowadzi przez całkowitą likwidację 
liceów pedagogicznych i podjęcie kształcenia nau­
czycieli do klas I—IV w 2-Ietnich szkołach nowego 
typu podobnych do Studiów Nauczycielskich. Do 
tych szkół kandydaci byliby przyjmowani po uzy­
skaniu pełnej matury w szkole ogólnokształcącej.

Każdy z tych wariantów ma swoje dobre i złe 
strony, Wskażmy niektóre. Wariant pierwszy (liceum 
6-letnie) umożliwia wczesną specjalizację — lepsze 
i dłuższe wychowanie ucznia na przyszłego nauczy­
ciela, już od I klasy liceum nastawia psychicznie 
ucznia na przyszłą pracę nauczycielską, a co za tym 
idzie kształtuje korzystnie jego stosunek do pracy 
szkolnej, do zajęć społecznych, do nauczycieli. Mi­
nusem jest tu wybieranie zawodu nauczycielskiego 
w wieku lat 14, kiedy często przypadek decyduje 
o tym, jakiej pracy uczeń się poświęca.

Wariant drugi (Studium Nauczycielskie 2-letnie) 
ma tę dobrą stronę, że tutaj wybierają sobie zawód 
młodzieńcy 18-łetni, więc czynią to w sposób doj­
rzały i bardziej przemyślany. Pozytywnym zjawi­
skiem byłoby także i to, że nauczyciel pracujący 
w klasach I—IV stałby się równorzędnym co do 
kwalifikacji specjalistą, jak nauczyciel klas V—VII. 
Czyli że zlikwidowałoby się przesąd pokutujący 
obecnie (utrwalony *przez dotychczasowy system 
K.N), że nauczyciel klas I—IV może „mniej umieć", 
podczas gdy w rzeczywistości musi on umieć tylko 
„co innego" i „inaczej". Minusem tego systemu jest 
to, źe wychowanek przygotowywałby się efektywnie 
do zawodu nauczycielskiego tylko dwa lata. Mniej­
sza więc byłaby możność właściwego wychowa­
nia go na nauczyciela. A tego nie można lekcewa­
żyć.

Oba te warianty wymagają wszechstronnej kry­
tyki i dyskusji. Wspólne w nich jest to, że proces 
„produkowania" młodego nauczyciela w obu wy­
padkach przedłużyłby się do lat 13. Ubocznym, ale 
nie bez znaczenia, produktem tego systemu byłoby 
podniesienie wieku, w jakim kandydaci wstępowali­
by do zawodu, z 18 na 20. A to w naszym zawodzie 
także ma swoją wagę i skutki wychowawcze.

PROGRAMY... PROGRAMY...

Oczywiście, samo przedłużenie czasu szkolenia bez 
dokonania radykalnej zmiany programów i metod 
nauczania absolutnie nie ratuje sprawy. Słyszeliś­
my już głosy o tym, że trzeba w zakładach KN pod­
nieść nauczanie muzyki i śpiewu. Rozlegają się wo­
łania o wprowadzenie w większym wymiarze psy­
chologii. Wskazuje się na konieczność nasilenia wy­
chowania estetycznego uczniów liceum ped. Wciąż 
kuleje praca z organizacją harcerską. Podnosi się 
sprawę specjalizacji już na poziomie klas I—IV. 
Woła się i słusznie o to, żeby licea pedagogiczne 
jako pierwsze zaczęły realizować kształcenie poli­
techniczne swych wychowanków. Powstaje więc 
problem wprowadzenia specjalnych przedmiotów 
„politechnicznych" i zajęć warsztatowych, praktyk 
i wycieczek produkcyjnych itd.

Dużo żalów i pretensji wywoływało dotychczaso­
we ustawienie sprawy praktyki pedagogicznej, któ­
re doprowadziło do tego, co nazywano trafnie, choć 
paradoksalnie, „odpedagogizowaniem" liceum peda­
gogicznego. Cóż tu dużo mówić — staje przed na­
mi cały ogrom spraw związanych z przebudową tre­
ści i metod nauczania w szkołach przygotowujących 
nauczycieli do klas I—IV. Jesteśmy przekonani, źe 
czytelnicy nasi mają w tych sprawach naprawdę 
dużo, bardzo dużo do powiedzenia. Dlatego też pod­
żegaliśmy w tym artykule do dyskusji.

Czy nie za dużo szkolnych imprez sportowych?
MIĘDZY nauczycielami wychowania fi­
li® zycznego, a ostatnio także i na wyż­

szych szczeblach kierownictwa szkolnym 
wychowaniem fizycznym, toczą się ciągłe 
dyskusje nad tym, czy nie za dużo odby­
wa się szkolnych imprez sportowych. Dy­
skusje takie, choć w innym aspekcie, to­
czą się także wśród dyrektorów, kierow­
ników szkół, a także i wśród nauczyciel: 
innych przedmiotów. Nauczyciele wycho­
wania fizycznego użalają się, że nadmiar 
imprez nie pozwala im na normalną pra­
cę programową, dyrektorzy i kierownicy 
szkół narzekają, że zbyt wielka .ilość 
imprez rozbija pracę szkolną.

Zagadnienie jest nader ważne 1 to z róż­
nych punktów widzenia. Niewątpliwie 
życie sportowe w naszych szkołach dzię­
ki masowym imprezom, tj. spartakiadom 
w szkołach licealnych, a igrzyskom har­
cerskim w szkołach podstawowych, znacz­
nie się ożywiło, wyniki tych imprez są 
coraz lepsze, zapał dużej liczby młodzieży 
coraz większy. Jednak wychowawcę fi­
zycznego niepokoi to, że goniąc w swej 
pracy od imprezy do imprezy, zestawiając 
coraz inne drużyny do zawodów, nie ma 
czasu na gruntowne przygotowanie całej 
młodzieży i często musi się zadowolić 
przygotowaniem tylko swej „czołówki" 
sportowej w danej gałęzi sportu.

Zagadnienie to niepokoi zresztą nie 
tylko nauczyciela w.f. Np. w nrze 8 „Kul­
tury Fizycznej" z bieżącego roku pracow 
nik naukowy Instytutu Kultury Fizycznej, 
Maciej Demel pisze:.— „Uważam, że hi- 
perkrytyczny, negatywny stosunek do 
sportu, z jakim spotykamy się jeszcze 
u starszego pokolenia nauczycieli wycho­
wania fizycznego, nie zawsze wynika 
z obskurantyzmu i wstecznictwa. Myślący, 
sumienny pedagog chce oprócz asów roz­
sławiających imię ojczyzny na stadionach 
całego świata, widzieć miliony młodych, 
zdrowych, sprawnych obywateli, przygo­
towanych do podjęcia trudów', może mniej 
efektownych, ale społecznie najważniej­
szych".

Spotkałem się z takim zdaniem: dlacze­
góż wychowawcy fizyczni urządzają tyle 
imprez, jeżeli nie są one wynikiem ich 
normalnej pracy, ale wymagają specjalne­
go przygotowania? I tu jest sedno spra­
wy. To nie wychowawcy fizyęzn: urządza­
ją tak wielką ilość imprez. Są one narzu­
cane szkole przez władze, przez Minister­
stwo Oświaty, przez Główny Komitet 
Kultury Fizycznej, przez Zarząd Główny 
ZMP. A że czasami zdarza się tak, że te 
trzy władze niedostatecznie ściśle 
uzgadniają swoje zamierzenia, jak to 
było np. z tegorocznymi jesienny­
mi biegami patrolowymi i biegami 
na przełaj, przeto szkoła staje wobec nie­
zmiernie trudnego zadania — podołania 
tym wszystkim wymaganiom. Dlaczegóż 
więc szkoła, dlaczegóż nauczyciel nie bro­
ni się przeciwko temu?

Odpowiedź na to pytanie wskaźe na 
najważniejszy błąd tych władz. W wy­
działach oświaty istnieje wyraźna ten­
dencja do oceniania poziomu wychowa 
nia fizycznego . w szkołach na podstawie 
udziału młodzieży tych szkół w imprezach 
masowych. Ba. nawet klasyfikacja oddzia- 

i łów w.f. w wydziałach joświaty również 
. dokonywana jest na tej podstawie, jakie 
i miejsce dane województwo zajmuje 

w wielkich imprezach sportowych. A czy 
i to jest właściwa podstawa do klasyfika- 
i cji? Śmiem wątpić. Gdyby imprezy spor- 
■ towe. gdyby programy tych imprez były 
i częścią programu szkolnego, gdyby szkoła 
; spośród całej swej młodzieży wybierała 
tylko najlepszych do reprezentacji na 

। imprezy — klasyfikacja taka byłaby 
j słuszna, gdyż zajęcie jakiegoś miejsca na 
• imprezie byłoby wynikiem pracy nauczy- 
j cielą w.f. z całą młodzieżą.

Przyznajmy lojalnie, źe zamierzenia 
Ministerstwa Oświaty wyraźnie idą w tym 
kierunku. Niestety, w dzisiejszym stanie 
rzeczy ogromna większość nauczycieli 
zmuszona jest do pracy tylko ze swymi 
czołówkami, bo imprez jest zbyt wiele, 
a programy imprez wcale nie wynikają 
z programu wychowania fizycznego obo­
wiązującego w szkole, lecz są konstruowa­
ne z zupełnie innych ćwiczeń. (Np. ćwicze­
nia gimnastyczne na spartakiadę lub lucz- 
nictwo w programie harcerskich igrzysk 
letnich). Wydaje mi się, że najpierw trze 
ba jakieś ćwiczenie wprowadzić do ogól­
nie obowiązującego programu, a następnie 
dopiero wprowadzać je do programu 
imprez. Obecnie, jeżeli nauczyciel w.t 
szkoła, czy oddział w.f. w wydziale oświaty 
chce być dobrze sklasyfikowany na danej 
imprezie, to wybiera swoich najlepszych 
w danej gałęzi sportu, zajmuje się nimi 
specjalnie, oddaje ich w ręce trenera na 
dobrych kilka tygodni lub nawet miesię­
cy i tak przygotowuje swoją drużynę re­
prezentacyjną. A masowa praca nad resz­
tą. młodzieży idzie bardzo słabiutko,. Mimo 
to nauczyciel, szkoła, lub województwo 
otrzymuje dobrą notę za poziom w.f., bo 
na imprezie osiągnęli dobre miejsce.

Stanowisko takie jest, rzecz prosta, 
z gruntu fałszywe i prowadzi do obniże­
nia poziomu wychowania fizycznego 
w szkołach, mimo rozwinięcia na wyso­
kim poz.iomie sportu szkolnego, obejmują­
cego tylko jednostki.

Zwłaszcza w dzisiejszym stanie rzeczy, 
gdy ilość godzin na wychowanie fizyczne 
w klasach od IX do XI została okrojona 
o 50%, nauczyciel wychowania fizycznego 
nie może prowadzić dyscyplin sportowych 
w wymiarze dwu godzin tygodniowo — 
bo tych jest i na gimnastykę podstawową 
zbyt mało — ale musi całe przygotowanie 
imprez organizować tylko z czołówką 
i dlatego osiągnięcie nawet najlepszych 
wyników na imprezach nie może stanowić 
podstawy do klasyfikacji stanu wychowa­
nia fizycznego w danej szkole.

Przecież nawet licea pedagogiczne o na­
chyleniu w.f., w pogoni, za uzyskiwaniem 

i dobrych miejsc na imprezach, zaniedbują 
właściwą pracę metodyczną i absolwenci 

! takich liceów są doskonale przygotowani 
do pracy sportowej, a nie są należycie 

I przygotowani do prowadzenia wychowania 
i fizycznego w szkole podstawowej.

Sprawa jest istotnie wielkiej wagi! i wy­
maga szybkiego i pozytywnego załatwienia.

MARIAN krawczyk

IUŻ na początku bieżącego roku szkol­
nego Wydział Szkolenia Ideologiczne­

go ZG ZZNP opublikował całoroczny pro­
gram (patrz „Głos Nauczycielski" z 29.IX.). 
Przewidywało się wtedy, ze zespoły stu­
diujące ruch robotniczy (III rok) po prze­
robieniu tematów dodatkowych (zagad­
nień IV Plenum KC PZPR i „Dochodu 
narodowego w socjalizmie") przystąpią do 
tematów z historii polskiego ruchu robot­
niczego. Podstawową lekturę przy tych 
zagadnieniach miał stanowić podręcznik 
historii, którego ukazanie się zapowiada­
ne było od dawna.

Tymczasem spodziewany podręcznik do- 
1 tychczas nie pojawił się na rynku księ- 
I garskim, skutkiem czego zajęcia nasze 
i musiały zawisnąć w powietrzu, bowiem 
tylko nieliczne zespoły posiadają wydane 
przed kilku laty broszury Tadeusza Dani­
szewskiego „Z dziejów ruchu robotni­
czego".

Pierwsze próby przerobienia tematów 
| z historii ruchu robotniczego, podjęte 

przez niektóre okręgi, zawiodły.
Na zajęciach dyskusja niejednokrotnie 

sprowadzała się do wspomnień starczych 
Jjolegów — uczestników i świadków ów­
czesnych wydarzeń. W dyskusji na semi­
narium powiatowym dla kierowników 
zespołów w Opolu uczestnicy poprzestali 
na omówieniu jednęgo zagadnienia z pol­
skiego ruchu robotniczego — stosunku 
PPS-frakcji i PPS-lewicy do pierwszej 
wojny światowej. Widać przy tym było, 
że uczestnicy nie są przygotowani do dys­
kusji, choć bynajmniej nie kwestionują 
oni konieczności samodzielnego przygoto­
wania się przed każdym seminarium.

Brak literatury uniemożliwiał im to jed­
nak.

W tej sytuacji powstała konieczność 
zmiany programu, zrezygnowania w bie­
żącym roku ze studiowania polskiego ru­
chu robotniczego do czasu ukazania się 
będącego w przygotowaniu podręcznika.

Równocześnie wyłonił się problem, jaka, 
tematykę należałoby obecnie przyjąć na 
to miejsce, tematykę najbardziej odpo­
wiednią z dwóch względów: po pierwsze 
— najbardziej potrzebną i po drugie — 
możliwą do zrealizowania dzięki posiada­
niu lektury.

Posiedzenie Prezydium IS ZZNP

W dniu 25 listopada br. odbyło się posie­
dzenie Prezydium ZG ZZNP.

Na posiedzeniu poddano wstępnej ana­
lizie pracę ogniw związkowych w zakre­
sie przenoszenia do członków organizacji 
treści uchwał V Zjazdu i omówiono wnio­
ski wynikające ze Zjazdu dla pracy Za­
rządu Głównego ZZNP.

Prezydium nie miało i nie mogło jesz­
cze mieć pełnego rozeznania tej sprawy 
w skali całego kraju. Bardziej wyczerpu­
jący obraz da niewątpliwie .dopiero Ple­
num ZG ZZNP, które ma być zwołane 
w tym celu w połowie grudnia.

Ale nawet w świetle przykładów omó­
wionych na posiedzeniu, już w ciągu tych 
kilku tygodni po Zjeździe widać, jak 
wielką rolę odegrał V Zjazd i jaki będzie 
dalszy jego wpływ na kształtowanie się 
pracy związkowej w terenie i stosunku 
społeczeństwa do nauczyciela.

Na przykładzie kilku powiatów woj. 
warszawskiego, a jeszcze plastyczniej na 
przykładzie woj. łódzkiego, •wykazano, 
że V Zjazd spowodował duży wzrost 
aktywności nauczycieli w terenie, że 
MOZ-y żywo interesują się V Zjaz 
dem, analizują przemówienie tow. 
Bieruta. Szczególnie charakterystyczne jest 
zwłaszcza to. że nauczyciele nie. czekają 
w tym względzie na inicjatywę wyższych 
instancji związkowych, lecz sami —

Nie można tu było nie skorzystać z te­
gorocznych doświadczeń naszych zespo­
łów, których zajęcia wykazały, że u nau­
czycieli widoczny jest często brak — nie 
tyle samej wiedzy, wiadomości — iie 
umiejętności ich oceniania, porządko­
wania, umiejętności dostrzegania prawid­
łowości w bogactwie życia Współczesnego 
1 przeszłości. Często koledzy gubią się w 
szczegółach na skutek tego, że brak im 
szerszej syntezy, która pomagałaby oce­
niać fakty i całe epoki. Stało się zatem 
jasne, że samokształcenie ideologiczne 
wtedy spełni swe zadanie, gdy nauczy nas 
konfrontować stronę faktograficzną z pra- 
wami ogólnymi, które powinniśmy umieć 
coraz trafniej wykrywać w bogactwie 
szczegółów.

I dlatego uznano, że jednym z najpil­
niejszych zadań samokształcenia jest po­
głębienie i utrwalenie znajomości ogól­
nych i zarazem podstawowych zasad 
marksizmu. S ’o się zatem konieczne 
przystąpienie studiowania zagadnień 
materializmu dialektycznego i historycz­
nego w oparciu o IV rozdział „Historii 
WKP(b)“.

W podjętych obecnie studiach chodzić 
nam będzie o stworzenie takiej atmosfery, 
by nie miały więcej miejsca takie „meto­
dy", jak szkolarskie powtarzanie wyuczo­
nych na pamięć formułek, faktów, dat. ale 
o twórcze konfrontowanie zasad marksiz­
mu z rzeczywistością, z historią społe­
czeństw, z nauką współczesną.

Studiowanie materializmu dialektycz­
nego i historycznego ma przygotować nas 
do bardziej prawidłowego ujmowania zja­
wisk zachodzących w naszym kraju i na 
arenie międzynarodowej, pozwoli aktyw­
niej przystąpić do realizacji zadań stoją­
cych przed szkołą i nauczycielstwem, sku­
teczniej walczyć z naporem obcych nam 
lub wrogich poglądów.

I drugi jeszcze wzgląd przemawiający 
za przyjęciem tej tematyki, to ten, że od­
powiednią lekturę posiada każda bibliote­
ka nauczycielska, każdy prawie nauczy­
ciel. A. to jest także poważnj' atut.

Wydział Szkolenia Ideologicznego
ZG ZZNP

t w większych lub mniejszych rejonach —• 
zbierają się na posiedzenia ogniw związ­
kowych, na wieczornice, na spotkania to­
warzyskie i dyskutują materiały zjazdowe 
oraz wnioski z nich wynikające.

V Zjazd szczególnie przemówił do mło- 
' dych nauczycieli. Młodym nauczycielom 

w tej chwili — jak mówiono na posiedze- 
! niu — otwierają się oczy na Związek, stu­
diują oni przeszłość Związku, której nie 
znali, a która im zaimponowała. Atmo- 

I sferę tę trzeba utrzymać i pogłębić.
V Zjazdem interesują się zresztą nie 

i tylko nauczyciele, lecz rówmeż organiza- 
' c.ie społeczne, jak np. Liga Kobiet, ZSCh, 
i rady narodowe, nawet komitety rodziciel­
skie. W województwie łódzkim odbyły się 
np, wieczornice' organizowane wspólnie 

. dla nauczycieli i inteligencji agrotechnicz- 
i nej.
{ Żywa dyskusja nad V Zjazdem toczy się 
we wszystkich województwach. Jedynie 

' tylko w województwie szczecińskim, ko- 
1 Szalińskim i poznańskim są pewne opóź­

nienia pod tym względem.
Prezydium ZG ZZNP w najbliższym 

l czas!e pracować będzie nad przygotowa­
niem zapowiedzianego grudniowego Ple- 

. num, które powinno również odpowie- 
j dźieć, jak ZZNP realizuje powzięte na 

Zjeździe uchwały.
' J. S.
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Nic trzeba dwóch torów9

W NUMERZE dzisiejszym zamieszczamy drugi artykuł dy- 
* ‘ skusyjny w sprawie kształcenia nauczycieli — również 
glos profesora uniwersytetu. Oczekujemy dalszych wypowiedzi 
na ten temat — zwłaszcza od przedstawicieli wyższych szkól 
pedagogicznych.

Kształcenie nauczycieli jest kluczowym problemem naszego 
szkolnictwa a nawet naszej kultury. Nie należ}' zapominać, rż 
nauczycielstwu przypada szczególnie wielka rola w procesie 
upowszechniania kultury, że w tysiącach naszych wsi i mia­
steczek nauczyciel bywa głównym, niekiedy jedynym inspirato­
rem życia kulturalnego.

Powinniśmy więc podjąć wszelkie wysiłki 
poziomu kształcenia nauczycieli, a więc dla 
mu naszego nauczycielstwa. Zmierzając w 
simy przede wszystkim rozwiązać w sposób 
nienie organizacji studiów nauczycielskich.

W tej właśnie sprawie wypowiedział się

dla podniesienia 
podniesienia pozici­
ty m kierunku mu- 
prawidłowy zagad-

ostatnio na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego" dziekan wydziału pedagogicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego i przedstawił punkt widzenia, 
który — wbrew nadanemu przez redakcję pisma tytułowi arty­
kułu („Moim zdaniem ■— tylko na uniwersytetach") — nie 
tylko nie jest jego osobistym przekonaniem, ale jest podzielany 
przez liczne kadry p arowników uniwersytetu.Jako obiektywnie 
uzasadniony punkt widzenia.

Czy istnieje u nas potrzeba dwóch torów (PWSP i uniwer­
sytety) kształcenia nauczycieli szkół średnich? Nie jest to po­
trzebne z punktu widzenia ilościowego. Nie potrzebujemy tak 
wielu nauczycieli szkół, aby należało powoływać do pracy 
w tym zakresie dwa systemy placówek. Rozwiązanie tej sprawy 
stało się obecnie wręcz palącym problemem, ponieważ łączna 
produkcja uniwersytetów 
kracza potrzeby kadrowe 
znacznie.

Możną by powiedzieć, 
tak wielu nauczycieli szkół średnich, jak sądziliśmy dotych­
czas. to należy obniżyć kontyngent młodzieży kierowanej na stu­
dia uniwersyteckie w celu przygotowania do tego zawodu, nie 
należy natomiast ograniczać czj7 likwidować drugiego toru 
kształcenia, toru PWSP. I tu docieramy do sedna sprawy. 
Skoro rnusimy wybierać —• co wybrać należy? Nie ulega wąt­
pliwości, iż powinniśmy wybrać uniwersytety jako ośrodki 
kształcenia nauczycieli.

Przede wsz.ystkim dlatego, iż uniwersytety sa. szkołami wyż­
szymi zapewniającymi najlepszy poziom naukowy w zakresie 
dyscyplin szkolnych. Nie chcę oczywiście powiedzieć, iż poziom 
ten jest doskonały, ale w porównaniu z możliwościami uczelni 
innego typu jest on bardzo wysoki. Zarówno kadra profesorska, 
jak i wyposażenie zakładów i pracowni jest lepsze niż w PWSP. 
Uniwersytety — mimo różnorakich słabości —• są głównym 
ogniskiem życia naukowego w kraju, a w ścisłym powiązaniu 
z Polską Akademią Nauk prowadzą naprzód naukę polską. 
Wyższe Szkoły Pedagogiczne znajdują się — poza nielicznymi 
wyjątkami — na marginesie twórczego życia naukowego 
w kraju.

Problem uniwersytetu, tak żywo dziś dyskutowany, jest nie 
tylko problemem przygotowania kadr zawodowych, jest równo­
cześnie problemem promieniowania uniwersytetu, jako ogniska 
badań naukowych, na szerokie kola społeczeństwa.

Niestety, nie można stwierdzić, by życie naukowe wśród 
nauczycieli szkół średnich toczyło się wartkim nurtem, by jego 
poziom był Wysoki. A ta właśnie słabość jest ważnym składni­
kiem słabości życia umysłowego ośrodków prowincjonalnych, 
miast wojewódzkich, miasteczek powiatowych. Nie ma więc dziś 
pilniejszego zadania niż zadanie podnoszenia tego poziomu, mo­
bilizowania nauczycielstwa do pracy naukowej. Oznacza to, iż 
przygotowując kadrę nauczycielską rnusimy jak największą 
uwagę zwracać jia jej naukowe przygotowanie i to nie tylko 
w sensie elementarnego opanowania wiedzy w zakresie wybra­
nej dyscypliny, ale również w sensie rozbudzenia zamiłowań 
poznawczych, w sensie rozbudzenia zainteresowań do pracy 
naukowej.

Zawód nauczycielski stanowi najistotniejszą transmisję kul­
tury naukowej do mas. Przygotowanie kadry nauczycielskiej 
w uniwersytetach nie jest może Wystarczającym warunkiem 
dokonywania takiej transmisji, Jest -jednak z pewnością-wa­
runkiem nieodzownym. Z tej racji eliminowanie z uniwersy­
tetów kandydatów na nauczycieli i przygotowywanie ich 
w uczelniach specjalnych przynosi zasadnicze szkody kulturze 
narodowej. Polegają one nie tylko na tym, iż kadra nauczy­
cielska na PWSP jest gorzej przygotowana pod względem 
naukowym do nauczania w szkole średniej,, ale i na tym, iż 
przygotowana jest słabiej do wypełnienia tej roli w życiu 
umysłowym otoczenia, do jakiej zadania naszej kultury so­
cjalistycznej ją powołują.

Nie widzimy więc żadnych powodów, dla których kadrę 
nauczycielską ' należałoby wychowywać poza uniwersytetem, 
a więc w innej atmosferze niż wszystkie zawody wymagają­
ce uniwersyteckich studiów wyższych.

Odizolowanie studiów nauczycielskich od studiów wyż­
szych innych typów i wyłączenie ich z uniwersytetu ma 
jeszcze jeden niepokojący aspekt, a mianowicie aspekt ka- 
drowo-rekrutacyjny. Wyższe szkoły pedagogiczne są organi-

i wyższych szkół pedagogicznych prze­
szkól średnich. I to przekracza bardzo

iż skoro nie potrzeba nam obecnie

zacyjnym wyrazem przekonania, iż selekcja do zawodu nau­
czycielskiego musi dokonywać się bezpośrednio po maturze 
i musi być zagwarantowana przez zamknięcie przyjętym stu­
dentom wszelkich innych możliwości zawodowych. Dlaczego 
mamy przesądzać tak wcześnie rekrutację do zawodu nau­
czycielskiego. skoro możemy w ramach organizacji uniwer­
syteckich odłożyć ten moment wyboru na lata bardziej doj­
rzałe? Czy rzeczywiście jesteśmy pewni, iż kierując do PWSP 
młodzież po maturze czynimy to na podstawie poprawnego 
rozeznania jej zawodowych zamiłowań?

Dość często słyszy się, iż wyższość PWSP polega na tym, 
że dostarcza ona kandydatów do zawodu nauczycielskiego 
chętniej podejmujących tę pracę niż absolwenci uniwersyte­
tów, Oczywiście, absolwenci uniwersytetów mają przed sobą 
różne możliwości pracy zawodowej i wśród tych możliwość, 
zawód nauczycielski nie jest, najbardziej atrakcyjny. Ale 
w naszej pracy wychowawczej na uniwersytetach staramy 
się o to, by ważność i piękno tego zawodu ukazać młodzieży 
i by do niego nie tylko przygotować, ale i zachęcić.

Wydaje się, iż taki wysiłek wychowawczy jest lepszym po­
konaniem trudności w rekrutowaniu do zawodu nauczyciel­
skiego niż tworzenie i utrzymywanie szkół, w których zostają 
zamknięte wszystkie inne możliwości zarobkowe prócz tej 
jednej. Być może jest nieco optymizmu w naszym przekona­
niu, iż zawód nauczycielski nie potrzebuje tego rodzaju sztucz­
nych warunków rekrutacji; być może jest w tym naszym 
przekonaniu trochę wiary w mobilizujące piękno tego zawodu, 
w jego atrakcyjną siłę, dzięki której wybiorą go nasi stu­
denci w warunkach konkurencji z innymi możliwościami za­
wodowymi. Ale uważne obserwowanie naszych absolwentów po­
twierdza te nadzieje. I każę wierzyć, iż lepszym okaże się 
ten nauczyciel, który na tę drogę wchodzi, mimo iż ma przed 
robą i inne możliwości zawodowe, niż nauczyciel, który zo­
stał na nią skierowany bezpośrednio po maturze i który po 
czterech latach studiów nic innego nie ma do wyboru.

Broniąc roli uniwersytetu w przygotowywaniu kadr nau­
czycielskich pragniemy równocześnie podkreślić jego znacze­
nie dla podwyższenia kwalifikacji naukowych nauczyciel­
skiego aktywu. W okresie dziesięciolecia wstępowało na studia 
uniwersyteckie — na różne kierunki — wielu czynnych nau­
czycieli posiadających już ukończone studia wyższe dwu lub 
trzyletnie w dawnych pedagogiach, w instytutach nauczyciel­
skich, w instytutach pedagogicznych itd. Byli oni przeważnie 
bardzo dobrymi studentami, wyróżniającymi się 
ścią, inteligencją, doświadczeniem. Na studiach 
nych stanowili zwykle najbardziej aktywną grupę.

Należałoby ze wszech miar utrzymać możliwość takich stu­
diów uniwersyteckich. Są one jednak obecnie utrudnione, 
ponieważ likwidacja tzw. dwustopniowości studiów uniwer­
syteckich uniemożliwia wstępowanie na wyższe łata studiów, 
a więc — zaliczenie posiadanych już lat studiów wyższego 
typu. Przeszkody te powinny być usunięte. Niestety, stwier­
dzić należy, że i na tych kierunkach studiów uniwersytec­
kich, które zachowały jeszcze właśnie ze względu ha, potrzeby 
nauczycielskie studia drugiego stopnia, pojawiły się ostatnio 
przeszkody nieoczekiwanego rodzaju. Oto Ministerstwo 
Oświaty nie skierowało w bieżącym roku akademickim ani 
jednego nauczyciela na studia pedagogiczne drugiego stopnia 
prowadzone jedynie na Uniwersytecie Warszawskim.

pracowito- 
pedagogicz-

Przez cale międzywojenne dwudziestolecie nauczycielstwo 
walczyło o dostęp na studia uniwersyteckie; dziś gdy obalone 
zostały przeszkody utrudniające ten dostęp i gdy jak najbar­
dziej należy korzystać z możliwości uniwersyteckiego kształ­
cenia, ta decyzja resortu oświaty 
strzejsze zastrzeżenia. Wbrew tej 
nauczycielski powinien znajdować 
syteckich — także a może przede 
dagogicznych — drogę do pogłębiania wiedz:

wzbudzić musi jak najo- 
decyzji sądzimy, iż aktyw 
drogę do studiów uniwęr- 
wszystkim do studiów pe- 

i kultury umy­
słowej. drogę wiodącą do trwałego nawiązania łączności 
z ośrodkami życia naukowego. Uniwersytety powinny nie tylko 
przygotowywać młodą kadrę nauczycielską, powinny rów­
nież 
tyw nauczycielski posiadający 
wyższe. Obecnie jest to ważne 
Solwentów dwuletnich Studiów5 
zamknąć przed nimi możliwości dalszego kształcenia?

powinny
w pewnych granicach — przyjmować na studia ak- 

już częściowo wykształcenie 
zwłaszcza ze względu na ab- 
Nauczyćielśkich: czyż można

W ten sposób obok problemu dwutorowości w kształceniu 
nauczycieli, która powinna być zlikwidowana,. wyrasta pro­
blem pełnej drożności systemu kształcenia i dokształcania 
nauczycieli, problem umożliwienia wstępu na studia uniwersy 
teckie ze wszystkich szczebli obowiązującego obeeme systemu 
kształcenia. Spełniając oba te postulaty — uniwersyteckiego 
kształcenia i dokształcania, nauczycieli — będziemy wstępowali 
na jedynie słuszną drogę systematycznego upowszechniania 
kształcenia uniwersyteckiego wśród nauczycielstwa. Jest to 
oczywiście droga bardzo długa, ale tylko w. ten sposób można 
zaspokaiać rosnące potrzeby kulturalne społeczeństwa budu­
jącego socjalizm.

Profesor dr BOGDAN SUCHODOLSKI
Kierownik -katedry Wydziału Pedagogicznego U. W.

Mieczysław Lewiński
polskiego wydal 
swojego istnienia 
działaczy postępo-

D UCH nauczycielstwa 
”w ciągu półwiecza 

wiele pięknych postaci 
wych i rewolucjonistów.

Symbolem nauczyciela _ rewolucjonisty 
był Mieczysław Lewiński.

Urodził się w 1905 r Pochodził z nie­
zamożnej rodziny urzędniczej. W krakow­
skiej szkole średniej, do której uczęszczał, 
przeważała młodzież burźuazyjna. Uwa­
gę otoczenia zwracał fakt, że w czasie 
pauz, kiedy większość dzieci oddawała się 
z zapamiętaniem zabawie. Mietek, który 
był prymusem, zaszywał się w kąt dla 
odrabiania lekcji. Były to często jedyne 
chwile, jakie mógł na to przeznaczyć, gdyż 
popołudnia poświęcał bieganiu z lekcji na 
lekcje, udzielając korepetycji. Od czterna­
stego roku życia pomagał matce-wdowie w 
utrzymywaniu siebie i młodszego brata.

Skończywszy
Uniwersytecie 
pracował jako nauczyciel 
po czym podjął jeszcze dwuletnie studia 
pedagogiczne. Po odbyciu ich pracował 
następnie przez 2 lata w zakładzie kształ­
cenia nauczycieli (Jędrzejów, Częstocho­
wa). po czym wrócił do Krakowa, jako 
nauczyciel szkoły podstawowej. Tam pozo­
stał do chwili arestowąnia go przez hitle­
rowców.

Lata kryzysu, codzienny kontakt z ros­
nącą nędzą proletariatu Zagłębia, bez­
robocie. obraz dzieci pozbawionych chleba 
i oświaty, a zarazem wytężona praca nad 
sobą — wszystko to złożyło się na szyb­
kie dojrzewanie polityczne Lewińskiego. 
W roku 1934. w Częstochowie. Mieczysław 
siał się członkiem KPP. Po jego przejściu 
do Krakowa. Komitet Okręgowy powierzył 
mu pieczę nad robotą partyjną wśród na­
uczycielstwa, profesorów i młodzieży uni­
wersyteckiej.

Pierwszą pracę jako pedagog miał w 
liceum w Jędrzejowie. Tam zjednał sobie 
takie przywiązanie młodzieży, że kiedy zo­
stał przeniesiony do Częstochowy, otrzy­
mywał setki listów serdecznych od swoich 
wychowanków. Przyjaźń z młodzieżą i 
dziećmi była dlań źródłem największej ra­
dości; praca nauczycielska — najgłęb­
szym osobistym przeżyciem.

A równocześnie — o bojowej postawie, 
jako szermierza myśli materialistycznej w 
trudnych warunkach reżymu Jędrzejewi- 
czów. mówią jego wystąpienia na Zjeździe 
Psychologów i Pedagogów czy Zjeździe Fi­
lozofów w Krakowie. Odrzucając mało­
duszne perswazje, atakując odważnie fi- 
deizm, z którego wyzwolił się wcześnie, 
jeszcze w wieku studenckim. Lewiński nie 
miał w sobie nic z owego sekciarstwa, 
zamykającego niektórym drogę do serc, 
a w konsekwencji i umysłów ludzi wierzą­
cych. Potrafił być prosty i dobry dla każ­
dego prostego i dobrego człowieka.

.Wychowawca młodzieży i szermierz 
myśli postępowej wśród swoich kolegów, 
był też Lewiński oddany całą duszą par­
tii, pod której sztandary się zaciągnął. 
Z jej ramienia szedł w pierwszych szere­
gach przeciwnatarcia młodzieży demokra­
tycznej na działalność faszystowskich 
bojówek na uniwersytecie, brał udział w 
organizowaniu strajku nauczycieli prze­
ciwko sanacyjnym zamachom na ich Zwią­
zek, przemawia! do kolejarzy 1 maja 
1936 r.. budowa! front jednolity robotni­
ków komunistów i socjalistów w czasie 
pamiętnych wypadków związanych ze 
strajkiem w krakowskim „Sempericie".

Kiedy kształtować się zaczął w całym 
kraju Front Ludowy, a w Krakowie po; 
wstała mutacja jego organu. „Dziennika 
Popularnego". Lewiński rzucił się w wir 
tej pracy i niemal co drugi dzień, a nieraz 
i co dzień pisa! swoje

studia geograficzne na 
Jagiellońskim, Lewiński 

w Zawierciu,

Tak było niemal do 
tni okres, kiedy partia 
czas istnieć. Lewiński

artykuły do „Dzień

samej wojny. Osta- 
praestała na pewien 
— podobnie jak i

na aparacie, 
i zmontowanym przez Szatkowskiego. Sami 

pisali, redagowali, drukowali i kolporto­
wali literaturę, która wzywała do walki 
przeciw nastrojom bierności oraz kłamli­
wej propagandzie reakcji, przeciwko wy­
wózce Polaków do pracy w Niemczech. 
Później przeszli do nowych zadań —- do 
organizacji walk zbrojnych z okupantem. 
Powiązali się z Zakładami Zieleniewskie­
go. „Semperitem", tramwajarzami i inny­
mi większymi ośrodkami robotniczymi. 
Pierwszą akcją dywersyjną, przeprowadzo­
ną przez. organizację, było wykolejenie 
pociągu pod Bochnią.

Utworzenie w roku 1942 Polskiej Partii 
Robotniczej zastało ich gotowymi do pod­
jęcia nowych zadań. Do Krakowa przy­
byli towarzysze już z przygotowanym na­
stawieniem, z programem budowania sze­
rokiej jedności patriotycznej pod hasłem 
Frontu Narodowego, którego jądrem mia­
ła się stać odradzająca się partia rewolu­
cyjna proletariatu.

Program dal nowe natchnienie i per­
spektywę działania. Szybko rosły szeregi 
grupy przekształconej w organizację par­
tyjną. Zaczęto tworzyć oddziały Gwardii 
Ludowej. Walka podziemna ogarnęła po­
łudnie Polski.

W październiku wróg wymierzył cios w 
serce organizacji. W noc z 20 na 21 aresz­
towany został pierwszy Zarząd Okręgowy 
PPR w Krakowie. W ręce gestapo dostali

Dziesięciolecie „Życia Szkoły”
MIESIĘCZNIK „Życie Szkoły" obchodził 

niedawno swoje dziesięciolecie.
To czasopismo pedagogiczne przezna­

czone jest, jak wiadomo, dla nauczycieli 
klas I—IV. Znajdujemy tam zarówno ar- ! 
tyku ty o t reści ogólnopedagogicznej, jak 
i artykuły dotyczące metodyki nauczania 
początkowego. Dużą uwagę zwraca pismo | 
na tzw. „małe formy" — opisy lekcji i in 
nych środków pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej zaopatrzono w odpowiednie 
wskazówki praktyczne dla nauczycieli. 
Często zamieszczane są również materiały 
z terenu, listy od nauczycieli z całego 
kraju, którzy proszą o radę czy pomoc w 
swojej codziennej pracy szkolnej i otrzy­
mują ją w postaci uwag, odpowiedzi re­
dakcji iub też dłuższych opracowań o 
charakterze bardziej teoretycznym.

Dziesięcioletniemu dorobkowi pisma po­
święcona była narada kolegium redakcyj­
nego, która odbyła się z udziałem kore­
spondentów „Życia Szkoły". Opowiadali 
oni o przydatności czasopisma w pracy 
nauczycieli klas I—IV, o czym świadczy 
również coraz aktywniejszy udział nau- 
czycieli-korespondentów.

Pewną różnicę zdań wywołała podczas 
narady sprawa t---- „ ' ' . ’ *'
w „Życiu Szkoły". Niektórzy twierdzili- 
że nie ma potrzeby nasilania w piśmie •

Z WYCIECZKI DO ZSRR

W domu
SŁONECZNE wrześniowe popołudnie 

’’ kilka uczestniczek polskiej wycieczki 
:ió głównym, tak charak- 
swa barwnością, bulwarem 
miasta Soczi — bulwarem 
Zmierzałyśmy do Muzeum

' do ZSRR sz 
I terystycznym' 
| gruzińskiego 
I im. Stalina. 
Ostrowskiego.

Był poniedziałek, dzień w którym Mu- 
' zeum bywa zamknięte dla zwiedzających. 
' Trudno jednak było pogodzić się z tym, 
j że można opuście Soczi (wieczorem cze- 
i kał nas odjazd do Moskwy) nie poznaw- 
[ szy miejsca, w którym pisarz spędzi! swoje 
i ostatnie, najcięższe, lecz wypełnione pra- 
1 cą twórcze chwile.
| Do Muzeum dotarłyśmy bez większego 
j trudu — zna je każde soczańskie dziecko.
Z gęstwiny najwspanialszych krzewów i 

I drzew Południa wyłaniają się wyraźnie 
I kontury willi (jest ona tylko czasowym 
j pomieszczeniem dla pamiątek po Mikoła­
ju Ostrowskim, bo tuż obok widnieją już 
; fundamenty nowego, bardziej okazałego 
i budynku). Niestety, wszystkie wejścia 
i zamknięte. Nie chcialyśmy jednak dać za 
i wygraną — obeszłyśmy willę od strony 

. l -podwórka, skąd dolatywał trzask rąbanego 
tematyki wychowawczej । cjrzewa Spotkana osoba — jak się oka- 
y“. Niektórzy twierdzili, ; za)o

z.e -- --------- *
problematyki wychowawczej, gdyż juz np , 
każdy opis lekcji powinien z natury rze- ’ 
czy być przepojony treścią, wychowawczą. 
Inni dyskutanci sądzili, że sprawy wycho­
wawcze wymagają jednak często omówie­
nia w oddzielnych artykula-ch. Wydaje się 
bowiem zagadnieniem bezspornym, że 
praca wychowawcza wymaga wielu zabie­
gów specjalnych, które nie mieszczą się 
w opisie form dydaktycznych.

W dyskusji poruszono również potrzebę 
omawiania w „Życiu Szkoły" niektórych 
zarządzeń władz szkolnych, ich krytyki 
(np. zarządzenie o obowiązku rozkładu 
materiału nauczania na jednostki lekcyj­
ne). Podobnie oceny krytycznej wymagają 
zagadnienia programów, podręczników, 
kształcenia nauczycieli, (np. zorganizowanie 
Studiów Nauczycielskich dla nauczycieli 
klas I—IV). Zwracano uwagę na to, że 
czasopismo unikało dotychczas artykułów 
krytycznych omawiających te sprawy. Do­
pominano się o rozszerzenie, w piśmie te­
matyki interesującej bezpośrednio i przy­
datnej dla uczniów liceów pedagogicznych.

Należy życzyć redakcji „Życia Szkoły" 
dalszych osiągnięć w dziedzinie umacnia­
nia nauczania początkowego w naszych 
szkołach,

siostrzenica M. Ostrowskiego, 
; wprowadziła nas natychmiast do mieszka- 
■ nia informując matkę, że przybyli goście... 
| z Polski.I

Z życzliwością, która rozproszyła na­
sze zakłopotanie, powitała nas siostra pi­
sarza. Gdy przepraszałyśmy za wtargnię- 

; cie usiłując to wyrazić możliwie najpo- 
i prawniej w jej ojczystym języku, przer- 
i wala od razu i dodała: „Możecie mówić 
I po polsku, ja wszystko rozumiem, z Pola- 
! kami stykaliśmy się w Szepietówce bar- 
j dzo często". Zaczęła się więc niezapom- 
| niana rozmowa, która się przeciągnęła do 
1 blisko półtorej gor dżiny.

Przede wszystkim siostra pisarza, Kata- 
I rzyna Aleksiejewna, oprowadziła nas po 
! mieszkaniu, w którym wszystko jest prze- 
! sycone pamięcią o zmarłym, wszystko wy. 
jgląda tak, jak gdyby nigdy stąd nie od­
chodził. W jednym z pokojów moc ksią- 

; żek — najcenniejsze dzieła literatury ro- 
j syjskiej, radzieckiej i światowej, klasycy 
marksizmu-leninizmu i liczne tlumacze- 

I nia powieści Ostrowskiego w różnych ję- 
i zykach. Każda z tych książek zawiera od- 
i ręczną dedykację pisarza dla matki. Mat- 
' kę Ostrowski uwielbiał i darzył najczulszą 
miłością, ona była najserdeczniejszą pod- 

| porą w ciężkich chwilach jego życia.

Mikołaja Ostrowskiego
Siostra pisarza opowiada nam dalej o 

zamiłowaniach czytelniczych pisarza. Mi­
kołaj Ostrowski czyta! namiętnie, pochła­
niał moc książek pragnąc Ustawicznie roz­
szerzać swoją wiedzę, kształcić talent pi­
sarski.

Interesował się bardzo Sienkiewiczem, 
szczególnie „Trylogią". Niewątpliwie nad­
mierne czytanie było jedną z przyczyn 
pogarszającej się stale choroby oczu, która 
doprowadziła ostatecznie do utraty wzroku.

Siostra pisarza prowadzi nas do pokoju, 
w którym pisarz najczęściej przebywał. 
Przynosi album starych, rodzinnych foto­
grafii, na widok których nasuwają się 
pytania: w jakim stopniu dzieje Pawki 
Kcrczagina wiążą się z przeżyciami pi­
sarza i czy powieść „Jak hartowała się 
stal" można uważać za jego dosłowną 
autobiografię. Dowiadujemy się, że choć 
losy Pawła są w dużym stopniu odbiciem 
dramatycznego życia pisarza, to jednak 
nie można zapominać, że w utworze są 
także elementy fikcji literackiej. Z rze­
czywistości wzięci są Artiem, Zuch raj, 
Tonią. Artiem jest prawdziwy w każdym 
szczególe — opowiada Katarzyna Aleksie­
jewna. 
wyższe 
skwie, 
ZSRR, 
zginęła

w
na stale do

nad swoim 
Siłą woli, 
komuniście

— Udało mu się potem ukończyć 
studia, mieszka obecnie w Mo- 

jest członkiem Najwyższej Rady 
w czasie wojny stracił córkę — 
naci Odrą w walce z hitlerowcami. 

Od marynarza Żuchraja, starego bolsze­
wika i przyjaciela, Mikołaj Ostrowski 
uczył się komunizmu. A Tonią... i ona 
jest prawdziwa, tylko że nazywała się 
inaczej i była córką nie inżyniera nad­
leśnictwa, lecz naczelnika stacji kolejo­
wej.

Rozmawialiśmy potem, jak powstawała 
powieść „Zrodzeni z burzy". Zaczął ją 
pisać w pierwszych dniach grudnia 1934 r. 
— opowiada siostra pisarza — chciał w 
tej książce pokazać młode rosyjskie po­
kolenie. radziecką młodzież, którą starzy 
bolszewicy nauczyli sztuki wojowania z 
wrogiem i budowania socjalizmu. Ostrow­
ski nazwał tę powieść antyfaszystowską, 
bo chciał w niej ukazać prawdziwe oblicze 
wroga i wzbudzić ku niemu nienawiść. 
Nad powieścią pracował bez wytchnienia. 
Gdy zwracano mu uwagę, że powinien 
oszczędzać zdrowie, wtedy już mocno za­
grożone, odpowiadał z najgłębszym prze­
konaniem i niezmąconym spokojem: „Jak-' 
żeż mógłbym Umrzeć i osierocić moich 
chłopców" —- miał na myśli swoich mło­
dych bohaterów powieści. Gdy udało mu

się wykonać „plan" któregoś dnia, mów>l 
z uśmiechem: „Dziś pracowałem po sta- 
chanowsku, należy mi się więc stachanow- 
ski obiad".

Miał pewne trudności w odtwarzaniu 
arystokratycznego środowiska, którego 
przecież nie znał zupełnie, nie orientował 
się ani w jego obyczajach, ani w nawy­
kach i sposobie życia. Tu wielką pomocą 
była mu żona Juliana Marchlewskiego. 
Bronisława, która najchętniej służyła mu 
radą i wskazówkami.

Dalszym zamierzeniem artystycznym pi­
sarza było ukończenie dziejów Pawki po­
wieścią pt. „Szczęście Kcrczagina". Spo­
dziewał się. że jeszcze przez kilka lat bę­
dzie mógł pracować w tak doskonałych 
warunkach — w domu, który otrzymał w 
darze od władzy radzieckiej, w cudow­
nym klimacie Soczi. Nie przeczuwał, że 
śmierć była coraz bliższa.

Następują smutne wspomnienia o ostat­
nich tragicznych latach życia pisarza, 
których cho-rooa przykuła go 
łóżka.

Początkowo bardzo bolał 
nowym nieszczęściem, ale 
przeświadczeniem, że jako
nie wolno mu rezygnować z pisarstwa, 
umiał dźwignąć się z chwilowego zała­
mania. Nie tracił jednak zainteresowania 
dla spraw swego kraju, z którym czul się 
szczególnie mocno związany poprzez swą 
twórczość.

Sprawiały mu radość odwiedziny mło­
dzieży, napływające z najdalszych krań­
ców kraju tysiące listów pełnych miłości i 
uznania, odwiedziny pisarzy, z którymi 
prowadził ożywione dyskusje. Szczególni^ 
latem, gdy łóżko wynoszono do pięknego 
ogrodu, zapominał w kręgu serdecznych 
przyjaciół o swojej chorobie.

Jednym z radośniejszych momentów 
w życiu Ostrowskiego — opowiada sio­
stra pisarza — była wiadomość o nada­
niu mu najwyższego odznaczenia „Order 
Lenina" w listopadzie 1935 roku.

W roku następnym młodzież kcanso- 
molska przygotowując się do X Zjazdu 
swej organizacji, na wielu zebraniach 
wybrała go delegatem na zjazd. Począt­
kowo pisarz miał nawet zamiar Wystąpić 
na zjeździe, ale to się okazało niemożliwe.

Cisza zalega pokój, w którym tworzył 
pisarz do ostatnich chwil życia..

Opuszczając Soczi postanawiamy zno­
wu wrócić do książek Mikołaja Ostrow­
skiego.

H. ROBLICZKOWA. ,

inni towarzysze — potraktował nie jako nad powielaniem odezw 
zawieszenie walki, lecz tymczasowe prze­
grupowanie sil działających. Wraz Z gru­
pą komunistów najbliżej sobie znanych 
podjął pracę na bazie „Klubu Demokra­
tycznego" w Krakowie i w spółdzielni 
wydawniczej, publikującej postępową lite­
raturę.

Przyszła wojna. Polska, zdradzona przez 
rządzących nią sanacyjnych satrapów, pa 
dla pierwsza ofiarą hitlerowskiego zabór- I 
cy. W całym kraju Komuniści zaczęli gro- ' 
madzie siły do walki o nową Polskę — 
wolną i naprawdę niepodległą. Podło! 
zadanie to i Lewiński z przyjaciółmi. W : 
noc sylwestrową z 1939 roku na 1940 w 
mieszkaniu Lewińskich odbyło się zebra­
nie, na którym została stworzona organiza. 
cja lokalna: w następstwie stała się ona' 
częścią organizacji rewolucyjnej, przewo­
dzącej ówczesnej walce z faszyzmem.

Zasięgiem kontaktów i wpływów objęto j 
w pierwszym rzędzie byłych KPP-owców, 
a następnie bliskich myślą i pragnących 
walki byłych PPS-owców, „Wiciarzy" oraz 
ludowców. Utworzyło się kierownictwo 
(M Lewiński, nauczyciel I. Fik, St. Szat­
kowski, nauczycielka P. Lewińska, J. To- 
polnicki. T. Piltz). Sieć sięgała w Kieleckie. 
Rzeszowskie i na Podhale.

Lewiński wraz z Fikiem opracowali de­
klarację polityczną, w której pisali: ..Dąż­
my do Polski Ludowej, pojętej jako re- ___
publika socjalistyczna, o pełnej demokracji ; się Lewińscy, Fik, Szatkowski i szereg 
politycznej i gospodarczej, poprzez swe | innych towarzyszy. W dziesięć godzin póż- 
warstwy pracujące budującej powszechną niej zginął Lewiński, zwierzęco storturo- 
i rzeczywistą kulturę narodową". Często wany przez gestapowców.
wespół z Fikiem długo w noc pracowali , ' A. ZAKRZEWSKI

0 Towarzystwie Oświaty Demokratycznej
99„No w e

O OWSTAŁE w r. 1932 Towarzystwo I 
* Oświaty Demokratycznej „Nowe To­

ry" (nie mieszać z czasopismem „Nowe 
Tory") skupiało przedstawicieli lewico- j 
wego odłamu ruchu nauczycielskiego, lu­
dowców, socjalistów, komunistów i rady­
kalnych demokratów, którzy podjęli zde­
cydowaną walkę z reakcyjną reformą 
szkolną oraz przeciw staczaniu się naj­
liczniejszej organizacji nauczycielskiej 
ZNP na manowce sanacji. Już w pierw­
szej deklaracji Towarzystwa z czerwca 
1932 r. podnoszono: „Niepokój i troska > 
rutsza posiadają dziś wszechstronne uza­
sadnienie.... Wszelkie formy jawnego czy \ 
ukrytego faszyzmu, otwartej czy wstyd- . 
liujej dyktatury prowadzą to konsekwen­
cji do szybkiego zaniku podstaw 
wanta demokratycznego1'.

W ciągu siedmioletniego okresu 
ności Towarzystwo wywarło duży 
na ogół nauczycielstwa polskiego, 
kując w swych publikacjach, na 
tach i konferencjach, reakcyjną politykę i 
władz oświatowych. oraz mobilizowało l 
masy ludowe do walki o szkołę i oświa­
tę demokratyczną.

W wydawnictwach Towarzystwa: „W j 
obronie szkoły demokratycznej", „W ob­
liczu katastrofy szkolnej", „W obronie 
niezależności zawodu nauczycielskiego'1 
poddano krytyce założenia organizacyjne 
i ideologiczne jędrzejewiczowskiej refor­
my szkolnej 1932 r., ukazano reakcyjne 
wpływy w programach i podręcznikach 
szkolnych. Z inicjatywy Towarzystwa po­
wołano Komitet Szkolny Towarzystw O- 
światowo-Kulturalnych i Związków Za­
wodowych, do którego należało 15 orga- I 
nizacji społecznych (w tym Komisja Cen­
tralna Związków Zawodowych). Komitet 
Szkolny 
czytów 
szkolnej, która zwłaszcza w 
36 objęła wszystkie niemal ośrodki prze 
mysłowe oraz zespoliła się z walką chło­
pów. W odezwie Towarzystwa ogłoszonej 
w grudniu 1935 r. podkreślano „katastrofę 
szkolnictwa — likwidacje, postulatu pow­
szechnego nauczania, obniżenie poziomu 
szkolnictwa, ttra.gające najskromniejszym 
wymaganiom higienicznym warunki pra­
cy dzieci i nauczyciela w szkole pow­
szechnej, zmonopolizowanie - szkolnictwa 
średniego i wyższego dla dzieci klas po­
siadających".

Towarzystwo wezwało ogół nauczyciel­
stwa, aby współdziałał z masami robot­
niczymi i chłopskimi, aby wystąpił „w 
roli sojusznika w walce o najżywotniej­
sze interesy klasy pracującej".

W odczytach organizowanych przez To­
warzystwo popularyzowano ruch pokojo­
wy, osiągnięcia szkoły radzieckiej, poli­
tyki szkolnej w Hiszpanii Ludowej oraz 
zdobycze francuskiego ruchu nauczyciel­
skiego. Domagano się „nauczania młodzie­
ży w języku ojczystym, uniezależnienia 
szkoły od kleru, zapewnienia nauczycie­
lowi swobody w pracy szkolnej".

Na początku stycznia 1936 r. Towarzy­
stwo zorganizowało w Warszawie kilku­
dniową konferencję z udziałem wielu na­
uczycieli prowincjonalnych i działaczy 
lewicy związkowej. Na konferencji tej 
omówiono sytuację Polski na tle wyda­
rzeń międzynarodowych, oświetlono ze 
stanowiska marksistowskiego kryzys kul­
turalny w świecie kapitalistycznym, prze­
dyskutowano podstawy polityczne i spo­
łeczne wychowania, nauczania i organi­
zacji szkolnictwa oraz wytyczono zasady 
działalności lewicy nauczycielskiej w ZNP.

wycho

działal- 
wpływ | 
demas- |
odczy-I

Konferencje i narady działaczy Towa­
rzystwa odbywały się często w okresie 
ferii szkolnych i wakacji, na koloniach 
nauczycielskich.

Dużą pomoc oddał nieoficjalny organ 
Towarzystwa „Miesięcznik Nauczyciel­
ski" (1935—1937), któremu należy poświę­
cić specjalny artykuł.

W działalności Towarzystwa zaznaczyli 
się, oprócz wymienionych w referacie kol. 
prezesa St. Macha, zamieszczonym wnrzft 
45 „Głosu Nauczycielskiego" (chyba wsku­
tek przeoczenia wymieniono też prof. H. 
Radlińską, która nie brała udziału w 
pracach Towarzystwa), nast. osoby; Czes­
ław Wycech, Kazimierz Mamczar, Jan 
Kaniewski, Bronisław Marzysz, Zygmunt 
Lewandowski, Feliks Szymanowski i In. 
Dwaj wybitni działacze oświatowi ze 
starszego wówczas pokolenia odegrali 
szczególną rolę jako kolejni prezesi za­
rządu Towarzystwa, a mianowicie: prof. 

aw Kalinowski i Irena Kosmowska, 
postępowych tra-

Stani;
Byli oni uosobieniem
dycji w ruchu nauczycielskim, i choć nie 
marksiści, uznawali doniosłość budow­
nictwa socjalistycznego w ZSRR oraz wy­
trwale stali na stanowisku potrzeby współ­
pracy z przedstawicielami nauczycielskiego 
odłamu komunistycznego w Towarzystwie.

Z ramienia Towarzystwa udała się w r. 
1937 kilkuosobowa delegacja na Między­
narodowy Kongres Pedagogiczny w Pa­
ryżu, która nawiązała bezpośrednie kon­
takty z lewicowym ruchem nauczyciel­
skim we Francji oraz brała udział w wie­
lu międzynarodowych konferencjach o- 
światowych.

Delegacja nawiązała wówczas rówmeż 
kontakty z postępowym uchodźstwem pol­
skim we Francji i wygłosiła szereg odczy-, 
tów. Delegacja Towarzystwa wzięła rów­
nież udział w spotkaniu z uczest­
nikami batalionu polskiego im. Jarosława 
Dąbrowskiego, który uformował się w

:organizowal szeroką akcję od- ( 
wieców poświeconych sprawie i 

latach 1935- Dąbrowskiego, który uformował się w 
Hiszpanii Ludowej i przekazała im ser- 

I deczne pozdrowienia od postępowego nau­
czycielstwa polskiego-.

Działacze Towarzystwa prowadzili rów. 
nież dość szeroką akcję prasową na ła- 

I mach pism postępowych, przy pomocy 
■ której informowali nauczycielstwo i spo- 
| łeczeństwo o sprawach oświatowych 
; i szkolnych oraz rniędy na rodowym ruchu 
i pedagogicznym.

W okresie ostatnich kilku lat działal­
ności przedwojennej Towarzystwo Oświa­
ty Demokratycznej „Nowe Tory'* popula­
ryzowało program oświatowy polskiej 
demokracji, walczyło o prawa mniejszości 
narodowych do szkół w języku ojczystym 
dziecka, wiązało walkę lewicy nauczy­
cielskiej z międzynarodowym postępowym 
ruchem nauczycielskim oraz informowało 
o postępach szkolnictwa radzieckiego w 
ZSRR.

Ostatni odczyt kol. J. Dąbka, zorganizo­
wany przez Towarzystwo w maju 1939 r., 
poświęcony był „marksizmowi i proble­
mom spoleczno-oświatowym".

W okresie narastania w Polsce przed­
wojennej frontu ludowego 
faszystowskiej działalność 
Oświ aty Demokratycznej 
wy warta

i walki anty- 
Towarzystwa 

„Nowe Tory" 
niewątpliwie poważny wpływ 

na wzrost uświadomienia politycznego o- 
gółu nauczycielstwa, przyczyniła się do 
aktywizacji rozproszonych w terenie zes­
połów demokratycznej opozycji nauczy­
cielskiej ZNP oraz stała Się ośrodkiem 
kształtowania się postępowych ideałów 
wychowawczych.

Prof. MICHAŁ SZULKIN

Kusy budżet

...bo piec, towarzyszu wizytatorze, nie zmieścił się już w $ budżetu



Nr 49 Głos Nauczycielski

WES&
fi DY Przewodniczący Oddziału Powiato- 
M wego w N, (woj. poznańskie) powie­
dział mi, że w roku bieżącym 1955 dys­
ponuje kwotą 26.815 zł — gwizdnąłem z 
podziwu. Ho, ho — na jeden Oddział Po­
wiatowy blisko 30 tysięcy, to „nie wąs­
ko"! Więc jednak naprawdę pieniądze 
związkowe zbliżyły się do mas członkow­
skich i teren ma nareszcie za co i co ro­
bie. organizować, tworzyć itp. Z wielkim 
więc zainteresowaniem przejrzałem pozy­
cje budżetu (sporządzonego oczywiście „od- 
górnie"). Gto one:
1. Prowadzenie samokształcenia ide- 

ologic^ego (odprawy, narady, 
koi i: e; en ej e, honorari a wy kładów-
cór;) .......................................................... 15.000 zł

2. Zakup i oprawa książek ... 2(W zł
3. Wydatki organizacyjne (odprawy 

przewód, zoz itp).......................... 2.700
4. Płace r.-:epełnozairudnionych (do­

datki funkcyjne itp.) .... 3.000 z<
5. Ubezpieczenia i świadczenia (od 

w\v prac)....................... 405 z?
fi . Podróże służbowe................1.820 z-i
7. Wydatki biurowe (papier, atra­

ment. znaczki itp)... 2.300 zł
8. Wydatki gospodarcze (opał, ko­

ni orne) ......................................... 1.000 zl
fl. Remonty bieżące (pomieszczenia 

Oddziału)....................... 200 zł
10. Inne wydatki ................................. 120 zł

Razem .... 26.815 z
Twarz mi się wyciągnęła. Wśród tych 

licznych pozycji na właściwą pracę związ­
kową (z wyjątkiem samokształcenia) nie 
ma właściwie pieniędzy. I kto jeszcze 
śmiałby zaprzeczać ekonomicznej praw­
dzie, że budżet, plan finansowy ukierun­
kowuje i determinuje działalność organi ­
zacji, dla której został sporządzony.

Aha. aha. Uczciwość każę dodać, że 
ostatnio przyznano „extra“ 4.700 zł ma wy­
cieczkę nauczycielską do Warszawy. Jak 
to dobrze, że raz na rok jest 31 grudnia 
i trzeba na gwałt upłynnić niewykorzysta­
ne w Zarządzie Głównym czy w Zarzą­
dzie Okręgowym kredyty.

(CKM)
PS. Nie podaję nazwy powiatu, gdyż 

obawiam się, że przewodniczący Oddziału 
mógłby mieć grube przykrości za zdradze­
nie mi „tajemnicy służbowej" swego bud­
żetu.

„Kwartalnik Opolski"
KWARTALNIK OPOLSKI" jest to czaso.

pismo wydawane przez Wyższą Szkołą 
Pedagogiczną w Opolu pod redakcją prof. 
Stanisława Kolbuszewskiego. Zapoznaje 
ono czytelnika z działalnością pracowni­
ków naukowych w dziedzinie: archeolog:), 
historii, języka, literatury, sztuki i szkol­
nictwa.

W nrze 2 tego czasopisma znajdujemy 
5 artykułów omawiających osiągnięcia 
Opolszczyzny w minionym dziesięcioleciu. 
Z artykułu Teodora Musioła pt. „Oświata 
na Opolszczyzn le“ dowiadujemy się, jak 
znacznie rozszerzyła się sieć szkół i przed­
szkoli, jak wzrosła liczba nauczycieli szkół 
wszystkich typów w porównaniu ze sta­
nem z roku 1945. a przede wszystkim — 
7. okresem przedwojennym, kiedy to dla 
dzieci polskich prawie że nie było szkół 
z ojczystym językiem wykładowym. Dział: 
„Z przeszłości Śląska" zawiera m.in. arty­
kuły: Stanisława Bąka pt. „Narzecze ślą­
skie w dziejach języka i kultury polskiej" 
oraz Ryszarda Ligacza pt. Sylwetki uczo­
nych śląskich".

W numerze znajduje się interesujący 
artykuł Stanisława Kolbuszewskiego pt. 
„O twórczości poetyckiej Mickiewicza" 
oraz w dziale „W dzisiejszym Opolu" — 
tegoż autora omówienie sztuk wystawio­
nych przez Teatr Ziemi Opolskiej w ro­
ku 1955.

Dodatek literacki zawiera opowiadanie 
Tadeusza Gospodarka pt. „Nurt życia".

Należy z. uznantem powitać ukazanie się 
tego czasopisma naukowego. k’óre niewąt­
pliwie zainteresuje szerszy ogół nauczycie­
li i pracowników oświatowych.

0 wyprtstowemktth z języka polskiego

PRZEGLĄDAŁAM ostatnio wiele zeszy- - 
tów do polskiego z klas V — VII. 

Szczególnie interesowała mnie sprawa wy­
pracowali, a głównie ich tematyka.

Otóż we wszystkich niemal wypadkach 
(zeszyty pochodziły z kilkunastu szkól na 
terenie trzech województw) uderzyło mnie 
to, że tematy wypracować są bezpośrednio 
związane z przerabianą lekturą. Niezależ­
nie od tego, czy formą pracy jest ppowia- . 
danie czy streszczenie — tematem w dzie- I 
wlęćdziesięciu kilku procentach jest lektu­
ra zawarta w podręczniku lub lektura 
obowiązkowa. Na przykład: w kl. V „Opis 
sarenki" lub ..Dlaczego dzieci wypuściły 
sarenkę do lasu" w związku z czytanką 
..Lato Janinki"; w klasie VI stresz­
czenie czytanki „Nawojka", czy ..Nad Gop- 
!em“; w klasie VII „Satyra: Pijaństwo, jej 
treść i bohaterowie", „Opis dworu szla­
checkiego na podstawie Pana Tadeusza" 
albo .Charakterystyka Cześnika" itd.

sto czy ojczyznę. Ważne jest to, aby sam 
tytuł nie sugerował takich oświadczeń. To 
samo stwierdzenie umieszczone w wypr 
cowaniu o inaczej sformułowanym tytule 
nabiera innej wartości. Jeżeliby na przy­
kład temat o dożynkach brzmiał „Bvłem 
na dożynkach", a o odbudowie stolicy: 
„Jak w moich oczach rośnie moje miasto", 
zaś wypracowanie o Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni było związane z rozmową dzie- 

atmś, Kto studiuje czy przyjechał ze
•iązk’.: Radzieckiego, wtedy nawet takie 

same, zdania, że ..Warszawa to nasza uko­
chana stolica", a nawet niezbyt szczęśliwe

Luwane poprzednio o dożynkach, wyraża­
łyby własne, nie narzucane przez nauczy­
ciela myśli i spostrzeżenia dzieci. Zdania 
te byłyby wtedy szczere i prawdziwe, po­
nieważ to, co dla dorosłych stało się juz 
.zęsto sloganem, w ustach dziecka może 
>yć świeże i może być bezpośrednim wy­
razem odczuwania.

NIE T

W wiciu wypadkach tytuł czytanki sta­
je się automatycznie tytułem wypracowa­
nia, np. „Z wagantami w świat" czy po 
prostu „Świteź". O co chodzi nauczycielo­
wi, czy o powtórzenie treści „własnymi 
słowami"?

Tematy niezwiązane bezpośrednio z li­
teraturą pojawiają się rzadko. Czasem, 
choć nie często, są one rozszerzeniem bądź 
aktualizacją tematyki poruszanej w czy- 
tankach. np. wypracowanie w kl. VI pt. 
..Znaczenie książki" w związku z czytań- I 
ką o powstaniu druku: czy też tego rodza­
ju syntetycznymi ujęciami, jak „Co wiem I 
o Koperniku" lub „Czego dowiedziałam się 
o dzieciach koreańskich" albo: „Co wiem 1 
o żubrach" przy omawianiu czytanki 
,.W puszczy Białowieskiej".

JEŻELI chodzi o tematy zupełnie nie 
związane z lekturą, z radością trzeba 

stwierdzić, że me spotyka się już dziś te­
matów, które były plagą lat ubiegłych, 
mianowicie sprawozdań , z dzienników ra­
diowych, streszczeń, uchwał, przemówień 
dostojników państwowych itp. Wydaje mi 
się jednak, że wystąpił inny błąd — mia 
nowicie ucieczka od tematów niezwiąza- 
nych z lekturą. Pojawiają się one rzadko, 
a te. które są. budzą swoim sformułowa­
niem w dalszym ciągu wiele zastrzeżeń. 
W jednym z zeszytów znalazłam na przy­
kład takie: „Kocham moją Ludową Ojczy­
znę", „Pomoc, przykład, przyjaźń — trzy 
filary stosunków polsko-radzieckich", „Do­
żynki w Warszawie — święto ludu pracu­
jącego". w innym zeszycie — „Wrzesień 
— miesiąc odbudowy stolicy".

Wszystkie te tematy sformułowane zbyt 
ogólnie, sloganowo nie precyzują wyraźnie 
tego, o czym uczeń ma pisać, otwterają 
szerokie pole rozwojowi wodolejstwa, uży­
waniu przez młodzież wytartych, wyświe­
chtanych gazectarskich ogólników, „ulep­
szanych" na własny, szkolny użytek. Czy­
tamy więc, że „dzieci oddają się ludowej 
ojczyźnie", że „kapitaliści żerowali, żeby 
mieć najwięcej pieniędzy", że „dożynki 
przyczyniają się do budownictwa socjali­
stycznego", a „Warszawa to nasza kocha­
na stolica".

Jak niedostępne dla dziecięcego umysłu 
i niejasne było sformułowanie tematu „Po­
moc. przykład..." świadczy fakt, że dzieci 
napisały w zeszytach „wiary" zamiast „fi- j 
lary", ponieważ i tak nie rozumiały tema, i 
tu, wiedziały tylko, że w tego rodzaju wy­
pracowaniu należy pisać wszystko, co się 
wie o Związku Radzieckim, a tytuł jest 
czczą formalnością.

Należy tu wyraźnie zaznaczyć, że nie 
chodzi o to. aby wyeliminować z tematyki 
wypracować zadania związane z odbudo­
wą stolicy czy Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, ani o to. że­
by dzieci nie pisały, że kochają swoje mia- i

P FORMUŁOWANIA tematów dotyczą- 
cych lektury są także często niejasne 

i stanowczo za trudne, a niekiedy zaska­
kujące nierealnością — są to raczej tematy 
rozpraw naukowych, a nie wypracować 
ola uczniów szkoły podstawowej. Na przy, 
kład temat „Krasicki na tle epoki" — toż 
tp temat wymagający niemal monograficz­
nego ujęcia, w najlepszym razie temat za­
dania maturalnego. Cała seria tematów do­
tyczących Krasickiego, jakie znalazłam 
w zeszytach VII klas, stanowczo przerasta 
siły i umiejętności trzynastoletniego ucznia. 
Oto kilka z nich. „Z czym walczy! Krasi­
cki w swoich utworach i w jaki sposób", 
„Moje uwagi na temat stylu satyry Pijań­
stwo" albo „Satyra jako narzędzie walki 
z wadami ludzkimi". W wyniku tak sfor­
mułowanych tematów dowiadujemy się 
z wypracować wszystkiego, co dzieci wie­
dzą o Krasickim, czytamy streszczenia je 
go satyr, a nawet znajdujemy takie wnio­
ski. jak ten. że „Krasicki pragnął ustroju 
socjalistycznego".

Całkowitym nieporozumieniem jest te­
mat w klasie VII: „Mickiewicz i Puszkin 
na tle Pisma na Sybir". „Pismo na Sybir" 
to krótki, czterozwrotkowy wiersz Puszki­
na poświęcony dekabrystom, wiersz, który 
absolutnie nie dostarcza materiału do ja­
kichkolwiek rozważać na temat Mickiewi­
cza. może jedynie świadczyć o stosunku 
Puszkina do dekabrystów.

Takie formułowanie tematów uczy pisać 
właśnie nie na temat. Z plagą tą trzeba 
walczyć późn:ej przez wiele lat. staje się 
ona obciążeniem, za które młodzież poku­
tuje jeszcze i na uczelniach wyższych.

11/ TEMATYCE wypracować uderza cał- 
•* kowity prawie brak tematów związa­
nych z życiem codziennym dziecka, z obser­
wacją otaczającego świata, tematów, w 
których dzieci mogłyby pisać o swoich 
przeżyciach, oglądanych imprezach, intere­
sujących je sprawach. Jedyny prawdziwie 
„wolny" temat, jaki znalazłam w kilkuna­
stu szkołach, to „Wspomnienie z wakacji" 
w klasie VI.

A przecież już od klasy V program prze­
widuje „układanie opowiadać, opisów 
i krótkich sprawozdań na tematy z życia 
bieżącego, wspomnień, obserwacji, lektury, 
filmu, audycji radiowych" oprócz tego opi­
sy przedmiotów najpierw mniej, potem 
bardziej złożonych, wreszcie listy, opisy 
osób rzeczywistych itd.

Gdy rozmawiałam z jednym z nauczy­
cieli o tych sprawach, powiedział mi. że 
nieproporcjonalnie duża ilość wypracować 
związanych z lekturą jest wynikiem nad­
miaru tej lektury w programie. Że jeśliby 
nauczyciele pozwolili sobie na tematy nie­
związane z nią — nie przerobiliby mate­
riału. Ale przecież, jeżeli nie uwzględnią

| prac niezwiązanych z lekturą — nie wy- 
i konają programu.

Wydaje mi się. że można by sprawę roz­
wiązać nawet przy obowiązującym progra. ; 

i mie. Czy konieczne jest bowiem pisanie j 
wypracować w związku z każdą czytanką. ; 

i czy w pewnych wj*padkach nie można po- I 
I przestać na omówieniu czytanki?

W wielu zeszytach nie widać zresztą ■ 
I w ogóle nadmiaru wypracować — w jed- , 
: nej z klas VII na przykład na czterdzieści ; 
i kilka lekcji dzieci napisały tylko sseść i 
wypracować, zaś w tej samej szkole w 1 
klasie VI nauczycielka zadała przepisa i 
nie z książki do zeszytu objaśnień do i 
ballady „Świteź", które zajęły trzy strony.! 
Czy nie można było zwiększyć liczby wy­
pracować w jednym wypadku, przeczytać j 
objaśnień w drugim wypadku, a zadać do ' 
domu opis drogi do szkoły, wieczoru na ) 
wsi, sprawozdania z wycieczki niedzielnej I 
czy przechadzki z rodzicami, wypracowa- i 
nia o tym. jak pracuje matka czy ojciec, i 
opisu najbliższego sklepu spożywczego, 
wrażeń z oglądanego filmu czy przedsta­
wienia itp. Przecież właśnie tego rodzaju 
ćwiczenia dają nauczycielowi możność 
kształcenia u dziecka zdolności obserwacji 
i przekazywania spostrzeżeń w formie sa­
modzielnie formułowanych myśli, bogace­
nia zasobu słownikowego.

Wydaje się, że dawanie tematów zwią­
zanych tylko z lekturą w dużej mierze po­
woduje to. że dz-.eci posługują się ogrrni- ! 
czonym zakresem słów i wyrażeń związa- | 
r.ych z czytankami, przyswajają sobie tylko | 
pewne, utarte zwroty. Jasne jest, że jed- i 
nym z podstawowych celów nauczania ję- 1 
zyka polskiego jest wdrożente dziecka do : 
wypowiadania się językiem literackim, ale 1 
żeby język ten by! barwny, żywy i bogaty, : 
dziecko musi nazywać i określać otaczają- । 
ce przedmioty i ich cechy, musi umieć i 
spostrzegać zjawiska odróżniać je od ! 
innych dając temu wyraz coraz innymi, ' 
bardziej precyzyjnymi określeniami.

Unikanie tematów „wolnych" jest tym I 
bardziej zastanawiające, że one właśnie i 

I stwarzają możliwości rozwinięcia inicjaty- 
iuy nauczyciela, skrępowanej w innych | 
i wypadkach szczegółowymi wymaganiami 1 
programu W tej dziedzinie program okre­
śla tylko formę wypracowania, natomiast ' 
wybór zagadnień i formułowanie ich żale- : 
ży całkowicie od nauczyciela. Może on I 
w zależności od zainteresowań swoich . 
i klasy, w zależności od bieżącego życia 
wybierać te albo inne zagadnienia, może 
indywidualnie dostosowywać je do pozio­
mu klasy, poruszać te. których wymaga 
jego praca wychowawcza.

JEŻELI chodzi o formę wypracować — 
nagminnym zjawiskiem, niemal cho­

robą. są streszczenia. Bez wyboru i zasta­
nowienia streszcza się wszystko — od ma­
łych wierszyków, poprzez „Odę do młodoś­
ci" i „Świteź" do poszczególnych aktów 
„Zemsty". Nie trzeba chyba wykazywać, 
jak bardzo jest to niewłaściwe. Streszcza­
nie utworów poetyckich, szczególnie li­
rycznych, jak np. „Oda do młodości" speł. I 
nia na pewno jedną funkcję — odpoetycz- . 
nia je. nie pomaga natomiast ani do ich ’ 
zrozumienia, ani do przeżycia. Gzy nie ' 
słuszniejsze byłoby przepisanie do zeszytu 
fragmentu „Ody" i nauczenie się go na 
pamięć? Jeżeli chodzi o streszczanie po­
szczególnych aktów czy całości „Zemsty", 
ze względu na skomplikowana intrygę 
fredrowską prowadzi to często do karyka­
tury. W jednym z zeszytów uczeń napisał, 
że „Wacław poszedł do Rejenta za . 
niewolnika. Dlatego poszedł za niewolnika, I 
bo kochał Klarę, a inni dalej się kłócili", j 
Można znaleźć : dobre streszczenia „Zem­
sty", ale w takich wypadkach poprzedzał i 
je bardzo szczegółowy i wyraźnie przez 1

AK .
i 

nauczyciela przemyślany plan, który dzie- | 
ci wykonały pod jego kierunkiem w kia- i 
sie.

Przerost streszczeń bywa tak wyraźny, ■ 
że w jednym z zeszytów klasy VI na bil- ! 
sko dwadzieścia wypracować tylko dwa ' 
nie były streszczeniami.

Wprawdzie mowa tu tylko o dorobku 
pierwszego kwartału, ale błędem meto- ; 
dycznjTn byłoby „załatwienie" w pierw-1 
szym kwartale streszczeń, żeby w następ- ! 
nym przejść do opowiadań, opisów czy 
sprawozdań. Niestety w większości ogląda­
nych przeze mnie zeszytów „panuje" właś­
nie jedna forma na niekorzyść innych. 
Dlaczego nie można przepleść ciągu stresz­
czeń protokołem, listem, czy opisem, szcze­
gólnie w takim wypadku, gdy przerabia­
na czytanka lepiej się nadaje do wykorzy­
stania jej właśnie jako ćwiczenia w pisa­
niu opisu czy opowiadania.

Nieporozumieniem jest często pisanie 
sprawozdań. W zeszytach jednej z klas VII 
znalazłam: „Sprawozdanie z satyry Pijań­
stwo", „Sprawozdanie z czytanki pt. Ku­
kiełki", „Sprawozdanie z lekcji o Staszicu" 
itd. Kiedy rozmawiałam' później z nauczy­
cielką na ten temat, nie widziała ona 
w tym nic złego — była zdziwiona, że nie 
można pisać sprawozdania z satyry. Być 
może przyczyniła się do tego instrukcja 
programowa, która zawiera taki punkt: 
pisanie sprawozdań z przeżyć, lektury, wi­
dowisk. Słuchowisk itd. Wydaje mi się. że 
jest to niewłaściwe sformułowanie. Można 
pisać sprawozdanie z wycieczki, zbiórki 
złomu, zawodów sportowych, przygotowań 
do jakiejś uroczystości, ale nie można pi­
sać sprawozdania z utworu literackiego 
czy przeżyć.

Charakterystyka — jako najtrudniejsza 
z wprowadzonych w szkole podstawowej 
form — sprawia również nauczycielom ; 
wiele kłopotu. W jednej ze szkół spotka­
łam się z takim schematem wprowadzają­
cym dzieci, do pisania charakterystyk: 
1. Imię, nazwisko, zawód, pochodzenie. 2. 
Wygląd zewnętrzny. 3. Umysłowość — ! 
mądry głupi, inteligentny itd. 4. Pogląd na । 
świat — konserwatywny, postępowy; sto- i 
sunek do swoiej klasy i do wrogów klaso- ' 
wyc.b, do ludzi, do ojczyzny, do przyrody.; 
5.,Charakter — łagodny, wesoły, ponury! 
itd 6. Wnioski. Jaki rezultat? Oto taki: 
„Joanna Samocka, Inteligencja. Pracuje ' 
w biurze. Jest ładna. Oczy czarne. Jest! 
zręczna do każdej roboty. Kocha ojczyznę | 
i przyrodę. Jej wada — nieśmiałość. Mi-1 
mo to ją lubię".

Można przygotować do charakterystyki 
i inaczej. W innej szkole przed przystąpie­
niem do tego nauczycielka podyktowała 
takie punkty: Będziemy omawiać postać 
Cześnika mając na względzie: 1) co mówi 
autor, 2) co mówią inni. 3) co mówi o so­
bie sam Cześnik. 4) sposób zachowania. 
Nie ma tu miejsca na przytaczanie wyni­
ków takiego ujęcia, ale były one zdecydo­
wanie inne niż poprzednie i dużo lepsze.

f*ZY wszystkie te niedociągnięcia, o ja­
skich była mowa, są winą nauczycieli?

W pewnej mierze tak. Zapomina się bo­
wiem często, że niepisanie konspektów nie 
zwalnia od rzetelnego przemyślenia i przy­
gotowania tematu zadania, że nie można 
go wymyślać na gorąco, pod koniec lekcji, 
że nauczyciel musi wiedzieć, co chce dzie­
ciom zadać i co chce w ten sposób osiąg­
nąć. Ale jednocześnie nauczyciele twierdzą, 
że te sprawy, co do których mają nieraz 
wiele wtaoliwcści, nie sa omawiane na 
PODKO czy WODKO: w CODKO zaś nie ' 
mogliśmy uzyskać dokładnych informacji, ; 
co się w tej dziedzinie robi. Myślę także, i 
że nadzór pedagogiczny miedzy innymi po-j 
winien się bliżej zainteresować sprawą I 
wypracować szkolnych, przyjść nauczycie- i 
łowi z pomocą, poradzić, pouczyć.

K. G.

4.12,55

ABY ROZKŁADY MATERIAŁU KIE BYŁY KBŁĄ U NOEI
WITE ULEGA wątpliwości, że zarządzenie Ministra 
*• Oświaty z 21 maja 1955 r. zmniejsza obciąże­

nie nauczycieli w dziedzinie planowania pracy dy­
daktyczno-wychowawczej, Zamiast rocznego rozkła­
du I szczegółowych rozkładów miesięcznych uzupeł­
nianych okresowymi planami piśmiennych ćwiczeń 
domow^-ch, ćwiczeń klasowych, wycieczek, zesta­
wień lektury każdego przedmiotu nakazanej 
uczniom itp. — obowiązuje tylko okresowy szcze­
gółowy rozkład materiału nauczania.

Okresowy szczegółowy rozkład... Właśnie w spra­
wie tego okresowego szczegółowego rozkładu, który 
„winien być sporządzony według następującego 
schematu: 1, p. lekcji, data, temat, uwagi o reali­
zacji" (Dz. Urz. Min. Ośw. Nr 8, poz. 70, str. 84) 
otrzymujemy wiele listów i słyszymy wiele krytycz­
nych zdań nauczycieli.

Rozważmy je.

tv PROBLEM ZASADNICZY

Jestem nauczycielką Szkoły Podstawowej nr 4 
w Kutnie. Należę do grupy nauczycieli tzw. przo­
dujących, nagradzanych za osiągnięcia w pracy. 
Mam 30 lat praktyki nauczycielskiej. I oto 31 rok 
pracy nauczycielskiej rozpoczynam w wielkiej roz­
terce. Wydaje mi się. że nic nie umiem, widocznie 
się do pracy nie nadaję, nie będę mogła jak do­
tychczas służyć radą, pomocą i doświadczeniem 
swym młodszym kolegom. Smutne refleksje, praw­
da? Pod wpływem czego się zrodziły? To wynik 
zarządzenia Ministra Oświaty z dnia 21. V. 1955 r. 
w sprawie form planowania i sporządzania rozkła­
dów materiału nauczania. Nie wiem .po prostu, jak 
taki rozkład ma wyglądać... Stąd moja rozterka. 
Moje warunki pracy i refleksje są identyczne .z wa­
runkami pracy i myślami wielu nauczycieli. Nau­
czyciel uczący języka polskiego w klasie V. VI i VII 
musi z góry przygotować przeciętnie około 150. 
jednostek lekcyjnych na I okres nauki.

Trudność powstaje przy podaniu tematu każdej 
lekcji przewidzianej na 3 miesiące naprzód. Wart­
ki nurt naszego życia społeczno-politycznego na­
suwa szereg tematów, obok których nie wolno 
przejść w pracj' szkolnej obojętnie, nic włączając 
ich do tematyki lekcyjnej. A tematów takich naj­
bardziej doświadczony nauczyciel nie może prze­
widzieć w rozkładzie.

CODKO opracował szczegółowy podział na te­
maty dla kłas I — IV. Wprawdzie „przykładowy", 
jak mówi tytuł, ale w jednym wariancie; korzysta­
ją więc z niego nauczyciele żywcem jako z goto- 
towego wzoru urzędowego. Jestem w ogóle wro­
giem korzystania z cudzych wzorów, ale tym ra­
zem odstąpiłabym od swych zasad, byle ulepszyć 
swoją pracę. Dla klas V — VII jednak wzorca ta­
kiego nie ma. Czy należy zresztą podawać jeden 
wzorzec rozkładu i to na 3 miesiące naprzód? Prze­
cież te same czytanki służą do formułowania róż­
nych tematów w zależności od celów lekcji, a cele 
w różnych klasach, w różnym czasie i u różnych 
nauczycieli są inne.

Na przykład realizując tematykę pierwszą w

klasie V (obrazy z życia dzieci i młodzieży w Polsce: 
zabawy, sporty, wycieczki, przygody, życie w szko­
le. w organizacjach młodzieżowych) opieram się 
między innymi na czytance pt. „Lato Janin­
ki" i w zależności od wytkniętego celu tej lek­
cji różnie precyzuję temat. A więc: „Jak opie­
kowaliśmy się zwierzętami w czasie wakacji", jeśli 
celem jest wzbudzenie humanitarnego stosunku 
dziecka do zwierząt lub: „Moje tegoroczne waka­
cje" — jeśli celem jest ćwiczenie w mówieniu, swo­
bodne wypowiadanie się uczniów. A można jeszcze 
inaczej, gdyż program przewiduje na czytankę pt. 
„Lato Janinki" — dwie godziny. Wobec tego drugą 
jednostkę lekcyjną wykorzystać można na powtó­
rzenie materiału gramatycznego z klasy IV, a mia­
nowicie na wiadomości o przymiotniku, gdy? tekst 
czytanki wyraźnie się do tego nadaje.

Na poparcie swoich zastrzeżeń wybrałam jeden 
z pierwszych tematów klasy V. Niemniejsze trudno­
ści napotkamy z precyzowaniem na okres 3 miesię­
cy tematów dla klasy VI i VII. Wielu spośród mniej 
doświadczonych nauczycieli planuje na 3 miesiące 
z góry po prostu pewną ilość czytanek. gdyż do 
dziś jeszcze identyfikuje temat lekcji z tytułem 
czytanki, a nie o to przecież chodzi.

Reasumując, dochodzę do wniosku, że przygoto­
wanie z góry 150 mniej więcej lekcji uważam za 
zgoła niemożliwe. Taki bowiem rozkład w kon­
frontacji z życiem codziennym wyglądać będzie 
jak konto niewypłacalnego dłużnika. I chociaż po­
wyższe zarządzenie ma na celu odciążenie nauczy­
ciela, w rzeczywistości nie tyle go odciąża, ile pod­
waża możliwość osiągnięcia wyników jego pracy.

Sporządzanie rozkładów ramowych, a przy nich 
szczegółowych rozkładów miesięcznych uważam za 
bardziej celowe i dające lepsze możliwości ich 
realizacji.

Janina Żygiewiczowa 
Kutno

DLACZEGO DATA?

Zarządzenie Ministra Oświaty z 21 maja br. (Dz. 
Urz. Nr 8) o umieszczaniu dat przy planowaniu 
poszczególnych tematów w okresowych rozkładach 
materiału popsuło mi humor na dłuższy czas. Nie 
wiem, czy to, co napiśzę, będzie nadawało się do 
druku, gdyż „Głos Nauczycielski" jako organ Mi­
nisterstwa Oświaty... zresztą nie orientuję się 
w tych sprawach. Musiałem jednak napisać, gdyż 
wszyscy koledzy, z którymi na ten temat rozma­
wiałem, byli tego samego zdania!

Dlaczego trzeba wpisywać datę przy tematach 
lekcyjnych? Przecież jeżeli jest wpisana, to do 
czegoś zobowiązuje. Wyobraźmy sobie — bo tylko 
wyobrazić sobie to można — realizację tego zarzą­
dzenia, czyli ścisłe przestrzeganie harmonogramu. 
Jeżeli w praktyce szkolnej zdarzy się, a przecież 
są to bardzo częste wypadki, że uczniowie z tego 
czy innego powodu nie opanują partii materiału 
przeznaczonej na daną lekcję, posłuszny zarządze­
niu nauczyciel powinien nie bacząc na nic iść da­
lej, żeby być w zgodzie z wyznaczonymi datami,

W umysłach dziecięcych powstanie więc luka, która 
z kolei pociągnie za sobą następne. Koniec roku 
będzie zatem wyglądał niewesoło.

Jestem przekonany, że nie dojdzie do tego, ale 
tylko z tego względu, że nauczycielstwo w prze­
ważającej części nie będzie się oglądać na zarzą­
dzenie. lecz będzie dbać przede wszystkim o to, 
aby młodzież jak najlepiej opanowała materiał, 
a datę potraktuje jedynie jako dymną zasłonę dla 
władz:

Nikt nie neguje sensu dydaktycznego rozkładu 
materiału. Najważniejszą sprawą jest takie roz­
mieszczenie zagadnień programowych w czasie, 
aby zapewnić rytmiczność pracy przez cały rok, 
żeby wyeliminować zrywy oraz, zapewnić poszcze­
gólnym zagadnieniom odpowiednią ilość godzin, pa­
miętając o zwiększaniu z biegiem roku coraz więk­
szej ilości czasu na powtarzanie.

Programy układają zazwyczaj ludzie, którzy 
z praktyką szkolną zbyt mało mają styczności. Nie 
zawsze więc orientują się w przydziale godzin ko­
niecznie potrzebnych do opracowania poszczegól­
nych zagadnień, które młodzieży sprawiają naj­
większą trudność. Zadaniem nauczyciela jest tak 
rozłożyć materiał (w oparciu o znajomość klasy), 
by osiągnąć dobre wyniki. Potrzebna więc tu 
i twórcza inicjatywa nauczyciela, i elastyczna swo­
boda posunięć. I na pewno różne sposoby planowa­
nia w zależności od tego, o jaki przedmiot i o ja­
kie klasy chodzi.

W każdym razie nie widzę tu miejsca dla usztyw­
niających planów i krępujących nauczyciela dat. 
Psują one tylko humor nauczycielstwu, humor — 
w moim mniemaniu bardziej potrzebny naszej 
szkole niż daty w rozkładzie materiału.

Nikodem Jaśkiewicz
Pruszków

...I INNE NIEJASNOŚCI
Wiemy, że dzienniki nie są przystosowane do 

wpisywania rozkładu szczegółowego. Gdzie go 
wpisać? Można było tę decyzję zostawić na razie 
nauczycielowi, tymczasem różne władze wydają co 
do tego zupełnie różne zalecenia. A więc na powia­
towej konferencji kierowników szkół ustalono, że 
wpisywać do oddzielnych zeszytów i dołączać do 
dziennika, Wydział Oświaty życzy sobie, żeby sto­
sować wklejki w dziennikach, ći zaś nauczyciele, 
którzy byli na kursach wakacyjnych, otrzymali 
jeszcze inne wytyczne.

Kogo słuchać?
I jeszcze jedna komplikacja. Wymienione zarzą­

dzenie zniosło obowiązek opracowywania rozkła­
dów materiału dla klas równoległych. Jak wobec 
tego ma wyglądać „datowanie"? Czy tyle rubryk 
na daty, ile klas równoległych, czy przepisywanie 
tego samego rozkładu do kilku dzienników? ale 
w takim razie, jak z odciążeniem?

Są to pozornie drobne sprawy, ale w naszej co­
dziennej pracy urastają do problemów. Rozkład 
materiału zamiast środkiem, staje się celem sa­

mym w sobie, a przecież to nie pomaga ant lepiej 
uczyć, ani wychowywać.

Henryk Gacek
Drezdenko, pow. Strzelce Kraj, i

W naszej szkole na konferencji Rady Pedago- i 
gicznej większość nauczycieli wypowiedziała się I 
za tym, by każdy nauczyciel swoje rozkłady ma-j 
teriału miał do swego rozporządzenia, natomiast ' 
dyrektor obstaje przy tym, aby rozkłady znajdowa- j 
ły się w dziennikach lekcyjnych, a nauczyciel,- je- ■ 
żeli chce mieć rozkład dla siebie, może go sobie i 
jeszcze raz przepisać.

Pozostawianie rozkładów w dziennikach jest dla ' 
nauczyciela niewygodne, ponieważ rozkłady są mu I 
potrzebne do przygotowywania lekcji, a przepisy­
wanie po raz drugi tego samego, to nie żadne od­
ciążenie.

W innych szkołach dzieje się to samo, a kole-1' 
żanki i koledzy dla świętego spokoju przepisują ' 
te same rozkłady tyle razy, ile chcą dyrektorzy lub • 
instruktorzy ODKO.

A. M.
Warszawa

nam się, że nowy sposób planowania 
pracy dydaktyczno-wychowawczej wymaga ze 

strony władz szkolnych dokładniejszego przepra­
cowania i to zarówno w sprawie zasadniczej (na 
jaki czas planować szczegółowo?), jak i w dro­
biazgach. Słuszna wydaje się krytyka, iż szczegó­
łowy tematyczny rozkład okresowy nie wytrzymuje 
próby życia. Czy nie lepiej byłoby poprzestać na I 
szczegółowych rozkładach miesięcznych?

Słuszne wydają się uwagi o pomocy ze strony 
ODKO: — nie jeden skrzętnie i bez głębszego za­
stanowienia przepisywany przykładowy rozkład na. 
cały okres, a kilka różnych przykładowych rozkła­
dów obejmujących pewne wybrane partie materia­
łu, tak by nauczyciel mógł porównać, jak robią taki 
rozkład inni, by mógł wybrać jeden z nich lub 
zrobić własny w oparciu o doświadczenia swoje 
i kolegów. W wypowiedziach ustnych wielu nau- I 
czyeieli twierdziło, że ułatwieniem byłoby wykona­
nie przez CODKO ramowych rozkładów rocznych 
obowiązujących, drukowanych. włączonych do 
dzienników, a pozostawienie rozkładu szczegółowe­
go inicjatywie nauczyciela i do jego użytku, w ze­
szycie okazywanym na żądanie władz.

Szczegółowy rozkład materiału mógłby być bądź 
okresowy (np. dla przedmiotów o niewielkiej ilości 
godzin, jak chemia, śpiew, praca ręczna itd.), bądź 
też miesięczny (np. dla geografii, biologii, historii), 
bądź nawet dwutygodniowy lub tygodniowy dla 
przedmiotów „wielogodzinnych-', jak matematyka i 
i język polski, zwłaszcza w klasach od I—IV.

Słuszne również wydaje się żądanie zniesienia ru- i 
bryki z datą, gdyż życie wykazuje nieprzydatność ■ 
takiego planowania.

Żywa reakcja nauczycieli na zarządzenie w spra- I 
wie planowania dowodzi, jak istotne jest to zagad­
nienie w życiu szkoły. Sądzimy, że nauczyciele mo­
gą oczekiwać równie żywej reakcji ze strony władz ■ 
oświatowych. I

Czy wolno uczniom wchodzić 
do pokoju nauczycielskiego?
S|TRZYMALIŚMY następujący list:
” „Pracuję w dużej szkole, w której 

uczy ponad 20 nauczycieli. Koleżanki 
i koledzy, którzy w czasie przerw mię- 
dzylekc.yjnych nie pełnią dyżuru na 
korytarzu, przychodzą wtedy oczywi^ 
ścte do pokoju nauczycielskiego. Tu 
jedni jedzą śniadanie, inni przygoto­
wują sobie coś na następną lekcję, je­
szcze inni odpoczywają, nierzadko ktoś 
opouńe jakiś żarcik, ciekawszy epizod 
z lekcji lub jakąś uwagę o takim czy 
innym, uczniu. Atmosfera odpoczyn­
ku, odprężenia, wytchnienia.

Zokradl się jednak do naszej szko­
ły zwyczaj, że w czasie przerw przy­
chodzą do pokoju nauczycielskiego nie 
tylko nauczyciele, lecz również falan­
gi uczniów i uczennic. Jedni po dzien­
nik, drudzy po jakąś pomoc naukową, 
inni — na zlecenie nauczyciela, który 
chce coś przez wezwanego ucznia za­
łatwić. Są wreszcie i tacy,'którzy przy­
chodzą z własnej inicjatywy — zapy­
tać o coś, poskarżyć na kolzgę, dorę­
czyć jakieś zaświadczenie itd. Bywały 
pauzy, w czasie których przychodzi­
ło do pokoju nauczycielskiego po 
kilkanaścioro dzieci. Mąciły one nie­
wątpliwie swoją obecnością chwile 
wytchnienia, nauczycieli, a niekiedy 
posłyszały strzępy jakiejś rozmowy 
nauczycieli, jakiegoś sporu czy żartu, 
którego słyszeć nie powinny.

Jedna z naszych koleżanek nie go­
dzi się na te uczniowskie wizyty w 
pokoju nauczycielskim i gdy tylko w 
jej obecności wejdzie, jakiś uczeń lub 
uczennica do pokoju, wyrzuca ich po 
prostu za drzwi ze słowami: „wynoś 
się". Zapytuję, czy takie postępowanie 
jest słuszne i jak w ogóle należy, usto­
sunkować się do sprawy przychodze­
nia dzieci do pokoju nauczycielskiego 
w czasie przerw".

ODPOWIADAMY: „Prawo" wchodze­
nia uczniów do pokoju nauczyciel­
skiego powinno być — naszym zda­
niem — bardzo ograniczone. Uczniów 
trzeba poinformować i uświadomić co 
do tego, że zarówno pokój nauczyciel­
ski, jak i gabinet kierownika czy dy­
rektora szkoły należą do tych miejsc, 
do których uczeń ma wstęp tylko w 
zupełnie wyjątkowych okolicznościach. 
Słusznie podkreślacie w Waszym liście 
kilka sytuacji, jakie często spotyka się 
w czasie przerw w pokojach nauczy­
cielskich. a które — aczkolwiek natu­
ralne, konieczne i same przez się nie 
przedstawiające nic złego — nie powin­
ny jednak być obserwowane lub pod­
słuchiwane przez uczniów. Sceny te 
mogą nawet stać się źródłem najroz­
maitszych plotek o nauczycielach i 
szkole.

Poza tym w szkole, gdzie panuje 
zwyczaj wchodzenia uczniów w każdej 
chwili do pokoju nauczycielskiego, re­
zygnuje się z bardzo ważnego środka 
wychowawczego, jakim jest rozumne 
stosowanie w wychowaniu zakazów 
i ograniczeń. Nie będzie również od 
rzeczy wspomnieć, że dziecko, które 
np. wejdzie do pokoju nauczycielskie­
go w czasie, kiedy akurat nie ma tam 
chwilowo żadnego nauczyciela, jest 
narażone na pokusę plądrowania po 
dziennikach, notatkach, a nawet na 
pokusę kradzieży.

Wychowanie młodzieży w pewnym 
respekcie przed pokojem nauczyciel­
skim i gabinetem kierownika szkoły 
nie jest łatwe i wymaga przemyślane­
go postępowania nauczycieli. Wydając 
młodzieży zakaz wchodzenia bez waż­
nej przyczyny do pokoju nauczyciel­
skiego musimy równocześnie usunąć 
to wszystko, co naszą młodzież do 
pokoju nauczycielskiego sprowadza. 
A więc musimy sami pamiętać o 
dziennikach lekcyjnych i pomocach 
naukowych, musimy pilnie dyżuro­
wać w czasie przerw i już na ko­
rytarzu likwidować wszelkie uczniow­
skie spory, musimy wszystkie uczniow­
skie sprawy załatwiać w klasie, w cza­
sie godzin wychowawczych czy w cza­
sie innych zajęć (np. pozalekcyjnych). 
Musimy równocześnie nauczyć, że 
przed wejściem do pokoju dziecko po­
winno zapukać i otworzyć drzwi dopie­
ro wówczas, gdy usłyszy słowo „pro­
szę", zezwalające na wejście.

Walki ze zwyczajem nadmiernego 
odwiedzania przez dzieci pokoju nau­
czycielskiego nie możemy oczywiście 
zaczynać od wulgarnego pokrzykiwa­
nia na dzieci i wyrzucania ich za 
drzwi. Wspomniane przez Was w li­
ście reagowanie koleżanki na fakt 
przychodzenia dzieci do pokoju nau­
czycielskiego jest nietaktem. Należy 
natomiast przedyskutować całą sprawę 
na posiedzeniu rady pedagogicznej, u- 
stalić przypadki, w jakich dzieci mo­
gą i powinny przychodzić do pokoju 
nauczycielskiego, omówić to z nimi na 
apelu porannym i w pogadankach wy­
chowawczych, a następnie przestrze­
gać konsekwentnie ustalonych metod 
postępowania. W ten sposób zapewnia­
my sobie w pokoju nauczycielskim po­
trzebny spokój w czasie pauzy, pod­
niesiemy swój autorytet, wzmocnimy 
dyscyplinę, postąpimy naprzód w u- 
czeniu młodzieży grzeczności i taktu.

Śladem naszych interwencji
W odpowiedzi na naszą interwencję w 
T ł sprawie mieszkaniowej zamieszczo­

ną. w 41 numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego" pt. „Alarmujemy MRN w Świ­
noujściu", otrzymaliśmy z Woj. Wydzia­
łu Oświaty w Szczecinie następującą wia­
domość;

Po komisyjnym zbadaniu sprawy — 
przedstawiciele Wydziału Oświaty i Okrę­
gu ZZHiP stwierdzili niesłuszność eksmi­
sji nauczycieli, dokonanej przez Pres. 
MRN w Świnoujściu, jak również brak 
troski o dostarczenie mieszkań zastęp­
czych. W dniu 10.X br. Prezydium MRN 
w Świnoujściu przydzieliło ob. Sakson 
i ob. Pawiackiej mieszkanie składające 
się z 2 pokoi i kuchni, ob. Gościński po­
został w dotychczasowym mieszkaniu, 
zajmując 1 pokój.
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list 1
GFWRACAM się do Pana. Panie Redak- 

torze, z prośbą w sprawie następu­
jącej: Ja niżej podpisany tercjan szkoły 
nr 15 (tercjan — ponieważ tak się tytu­
łuje u-oźnych na Śląsku.) zwracam się 
z prośbą o rozpatrzenie uposażeń woź­
nych. Pisz? nie tylko we własnym imie­
niu, bo wszyscy woźni szkolni są w IX 
grupie.

Praca moja zimą trwa od 5 rano do 
22, to jest 17 godzin. W szkole jest cen­
tralne ogrzewanie i w czasie mrozów 
trzeba podtrzymywać ogień w kotłach, 
ażeby mróz nie uszkodził przewodów. 
A czy Wam wiadomo, jaki ja mam do­
datek za palenie? Aż całe 52 zł na mie­
siąc.

Muszę jeszcze dodać, że oprócz palenia 
do tercjana przecież należy jeszcze utrzy­
manie porządku w szkole i na. placu. 
Sprzątaczka jest od tego, żeby sprzątała, 
a tercjan musi dbać o remont stołów, 
krzeseł, zamków, szklić okna, robić róż­
ne listwy do oprawy haseł, odwalać zimą 
śnieg z chodnika, a także często wyko­
nywać różne polecenia kierownika. 71 czy 
można, to wszystko zmieścić w ośmiogo­
dzinnym dniu pracy?

Moje pobory zasadnicze są niewielkie. 
Muszę z tego utrzymać żonę i dwoje dzie­
ci w wieku szkolnym, więc, mimo że mam 
dodatek rodzinny, nie potrafię wiązać 
końca z końcem.

Prosiłbym bardzo Pana Redaktora o za­
interesowanie Ministerstwa Oświaty i Za­
rządu Głównego naszego Związku Zawo­
dowego sprawą uposażenia woźnych, bo 
jak się podwyższyło pobory nauczycie­
lom, to i o woźnych trzeba pomyśleć.

Przepraszam, że piszę tak prosto, ale 
mam 65 lat i bardzo jestem spracowany.

Stanisław Anuszewski 
Stalinogród 

list 2
Jestem wiejskim stróżem szkolnym w 

pow. G. Dotychczas miałem do sprząta­
nia i opalania 8 izb, a obecnie od l.IX. 
br. przybyły mi jeszcze 4. Zwiększa się 
moja praca, a nie zwiększają się pobory. 
Są szkolni Stróże, którzy mają 3 izby do 
sprzątania i pobierają to samo wynagro­
dzenie. IV szkole niżej zorganizowanej 
stróż pracuje 2 do 2 i pól godzin, a ja 
muszę pracować w zimie około 10 go­
dzin.

Czy mam prawo upominać się o wyższą 
zapłatę i dokąd skierować swą prośbę, 
by została uwzględniona?

Franciszek Janik 
Stróże

list 3

Jestem kierownikiem szkoły wiejskiej 
ł mam duże kłopoty związane z pracą 
woźnych. Przede wszystkim brak jest in­
strukcji tyczących zakresu obowiązków 
woźnych. Zakres pracy woźnych czy 
sprzątaczek oparty jest właściwie na ust­
nej umowie i bywa dowolnie przez nich 
interpretowany. Zdarza się często, że 
woźni odmawiają pewnych prac podając, 
że za tak niskie uposażenie nie są obo­
wiązani tyle pracować.

Na wsi brak ludzi do pracy, każdy woli 
iść do wykopków czy młócki, bo zarobi 
wtedy dużo więcej. Są więc duże trud­
ności w znalezieniu chętnych, a ci, co 
zgłoszą się, stawiają swoje warunki, jeśli 
chodzi o zakres pracy i opieszale wyko­
nują swoje obowiązki.

Władysław Walta 
Radowo Małe

Przypominamy Zarządowi Głównemu 
ZZNP i Ministerstwu Oświaty Uchwałę 
V Zjazdu ZZNP, rozdział III. punkt 12: 
„Zjazd wskazuje — jako najpilniejsze za­
danie przy najbliższej rewizji obecnej 
siatki plac — przewidzieć poprawę wa­
runków materialnych pracowników fizy­
cznych w szkołach wszystkich typów".

O większą kulturę filmową

CĆĘSTO — i słusznie — mó­
wi się o tym, że ze 

wszystkich sztuk największe 
znaczenie wychowawcze po­
siada film, gdyż jest to naj­
bardziej masowa sztuka. Nie­
stety, w dziedzinie sztuki 
filmowej zadania wychowaw- 
nia estetycznego zostają jak­
by zawieszone. Co my właś­
ciwie robimy, aby wychować 
odbiorcę sztuki filmowej?

W miastach istnieją kina, 
które wyświetlają filmy dla 
dzieci. Dzieci przychodzą, o- 
giądają film i wychodzą. Po­
dobnie przedstawia się spra­
wa z licznymi projekcjami w 
pracy pozaszkolnej. Prowa­
dzimy pracę masową z dzieć­
mi w zakresie filmu, ale z 
tej pracy dzieci wynoszą tyl­
ko mniej lub więcej zrozu­
mianą treść. Zwracamy uwa­
gę w naszej pracy z dziećmi 
tylko na stronę literacką fil­
mu, traktując go w wielu 
wypadkach jako odmianę li­
teratury. Treść filmu jest na* 
pewno ogromnie ważna, ale 
treść ta może być tylko wów­
czas w pełni przeżyta i przy­
jęta, jeśli głęboko, ze znajo­
mością tworzywa tej sztuki 
— zostanie prjeżyta jej stro­
na artystyczna, jakże bogata 
i różnorodna!

Wychować odbiorcę dzieł 
sztuki można poprzez odpo­
wiednio dobrane i przemyś­
lane metody pracy. Dlaczego 
do tej pory, przy tylu istnie­

Upominamy się o czasopismo W

SPRAWA zajęć pozalekcyj­
nych i pozaszkolnych z ro­

ku na rok nabiera znacze­
nia. Coraz pilniejsze staje się 
upowszechnianie doświadczeń 
poszczególnych placówek. A 
tymczasem zabrakło nam cza­
sopisma, które zajęłoby się

jących już kółkach zaintere­
sowań i tylu pracowniach w 
MDK — nie ma kół filmo­
wych dyskusyjnych? Czy u- 
tworzenie takich kół, w któ­
rych dzieci zgodnie z zasadą 
stopniowania trudności mo­
głyby rozwijać swą wiedzę o 
filmie, nie wpłynęłoby na to, 
że dla naszych widzów film 
przestałby być tylko „łatwiej­
szą" odmianą literatury? Czy 
nie podniosłoby to stopnia 
kultury filmowej naszych wi­
dzów?

Rzecz jasna, że Instruktor, 
który prowadziłby tego ro­
dzaju pracę z zespołem, mu- 
siałby sam znać zagadnienia 
estetyki filmu i orientować 
się w historii kinematografii. 
Wydaje się, że wielką rolę w 
zakresie wypracowania właś­
ciwych metod pracv i w ogóle 
rozpoczęcia tego rodzaju pracy 
mogłaby spełnić Łódź, a zwła­
szcza łódzkie MDK. W Łodzi 
znajduje się Wyższa Szkoła 
Filmowa, której profesorowie 
mogliby pomóc w szkoleniu 
instruktorów. W Łodzi jest 
również archiwum filmowe. 
Warto dodać, że Katedra Pe­
dagogiki U. Ł. już od kilku 
lat prowadzi badania nad 
wychowawczą rolą filmu. 
Czy nie należałoby pomyśleć 
wreszcie o rozpoczęciu pracy 
w tym kierunku?

Janina Koblewska-Wróblowa
Łódź

wyłącznie tymi sprawami i 
pomogło w podnoszeniu po­
ziomu pracy pozalekcyjnej i 
pozaszkolnej.

Dopóki wychodziło wydaw­
nictwo TPD „Wychowanie w 
Zespole", mogliśmy dzielić się 
swymi doświadczeniami na je.

W Poradni na Woli
TJORADNIA dla rodziców 1 nauczyc’e- 

li, zorganizowana w końcu paździer­
nika br. przy “Dzielnicowej Radzie Na­
rodowej Warszawa-Wola, utraciła już swą 
wyłączność. Siostrzana placówka pow­
stała także na Pradze, a inne dzielnice 
Warszawy też podejmują tę dobrą ini­
cjatywę. Czyi dobrą? — nie rozstrzygajmy 
tego na razie\ Jedno nie ulega wątpliwo­
ści — źe inicjatywa ta była bardzo po 
trzebna, odpowiadała istniejącym potrze­
bom, wyszła naprzeciw nurtującym, choć 
może niedostatecznie konkretnie formuło­
wanym. żądaniom społecznym.

Najdobitniejszym tego dowodem jest 
duża ilość interesantów, zgłaszających się 
do poradni już od pierwszego dnia jej 
pracy. Obecnie zgłaszający się otrzymują 
numerki na przyjęcie w poradni dopiero 
za kilka tygodni.

Jesteśmy więc w poradni przy ul. Be­
ma 70. Na korytarzu czeka już kilka ma­
tek, jeden ojciec i kilku chłopców, któ­
rzy są zapewne obiektem troski obec­
nych tu rodziców.

A oto nadchodzi personel poradni 
(który — dodajmy — zmienia się co 
czwartek, z wyjątkiem sekretarki) — kol. 
Kołakowska, kierowniczka Szkoły Pod­
stawowej nr 125 oraz przedstawiciel je­
dnego z komitetów rodzicielskich. Porad­
nia rozpoczyna pracę.

Wchodzi pierwsza matka, młoda jeszcze 
kobieta. Siada naprzeciw członków poradni 
i dość chaotycznie zwierza się ze swych 
zmartwień. Ma syna w szóstej klasie, 
chłopca nawet nienajgorszego, który po 
trafi jednak „odpowiadać". To znaczy — 
odpowiadać niegrzecznie. Potem jednak 
matka mimochodem przyznała, że syn 
potrafi powiedzieć do nauczycieli: — 
A bo co, nie podoba się?

Ale nie z tą sprawą przyszła matka. 
Chodzi jej o to, że szkoła zawiesiła jej 
syna w prawach ucznia. Za co? Ano, 
biegał gdzieś razem z kolegami po traw­
nikach, ktoś im zwrócił uwagę, której nie 
usłuchali. Sprawa trafiła do kierownicz­
ki szkoły, która rozstrzygnęła, że chłopiec 
może chodzić do szkoły, jeżeli za karę 
pozbędzie się włosów.

Są w tej relacji matki jakieś niedo­
kładności. Za byle jaką błahostkę kiero­
wniczka nie kazałaby chłopcu obciąć 
włosów. Inna sprawa, czy to jest w ogóle 
właściwa kara... Przedstawiciel komitetu 
rodzicielskiego nie ma cienia wątpliwości. 
Szkoła wydala polecenie, trzeba je bez-

Z OBRAD KOMISJI K. O. ZZNP 
Radzili, radzili związkowi działacze, 
Że trzeba coś zrobić, by było inaczej, 
Ze trzeba koniecznie sposobu poszukać, 
By na wieś dotarły kultura i sztuka. 
Dziś wreszcie, panowie, dziś chyba 

stać nas, 
By książka i teatr dotarły do mas, 
do wiejskich kolegów 
w Pikutkach i Golnie, 
we Wrzącej i w Brzegu 
i w Wielkim Chęcholnie!
Ach, tak! Zawołali — potrzeba nam 

klubów! 
Tak. Kluby — to wyjście, to rozkaz, 

to mus. 
Podjęto uchwałę: Łódź, Kraków

i... szlus!
(Według pomysłu kol. M. Srokowej 

t Zofiowa, pow. Rawa Mazowiecka).

MOŻLIWOŚCI DZIECKA
Kierownik: — Jeszcze pan nie skoń­

czył tej klasówki? Przecież już godzi­
na upłynęła od rozpoczęcia pracy!

Nauczyciel: — Ach, panie kierowni­
ku, godzinę to ja sam rozwiązywałem, 
a przecież to są dzieci!

(Nadesłał kol. „Znad Gopła", pow. Alek­
sandrów Kuj.). 

go łamach. Dowodem celowo­
ści istnienia „Wychowania w 
Zespole" jest, fakt, że rocz­
niki tego pisma są powszech­
nie wykorzystywane jeszcze 
dziś, mimo że me posiadają 
aktualnego materiału. W in­
nych, obecnie drukowanych 
czasopismach instruktorzy pla­
cówek wychowania pozaszkol­
nego nie znajdują dla siebie 
odpowiedniego lub wystarcza­
jącego materiału. I tak np. 
„Świetlica" dostarcza materia­
łu dla pracowników kultural­
no-oświatowych świetlic przy­
zakładowych ( a więc zajmu­
jących się dorosłymi i młodzie­
żą pracującą). Na skutek tego 
wymiana doświadczeń jest 
właściwie obecn*e niemożliwa. 
Umieścić zaś artykuły w ja­
kimś czasopiśmie (zwłaszcza 
bardziej specjalne) jest bar­
dzo trudno. Toteż artykuły 
fachowe pracownik placówki 
wychowania pozaszkolnego u- 
mieszcza „gdzie się da" — np. 
w „Młodym Techniku", „Po­

fHCIAŁBYM podzielić się 
^wątpliwościami na temat 

współzawodnictwa i oceny wy­
ników w konkursie czytelni­
czym.

W klasyfikacji wyników 
bierze się pod uwagę procent 
uczniów, którzy przeczytają 
10 książek. Czy nie powinno 
się również uwzględniać licz­
by książek, które uczniowie 
przeczytali ponad określone 
minimum? To samo dotyczy 
wykonanych prac. Każdy u- 
czestnik winien wykonać pra­
cę. A wielu będzie przecież 
takich, którzy równocześnie 
wezmą udział w jakiejś im­
prezie wiążącej się z konkur­
sem i wykonają ilustrację albo 
też nawet po kilka ilustracji. 
Czy nie należałoby zliczać 
wykonane prace, a nie tylko 
uczniów? Wtedy byłaby wła­

względnie wykonać. Oczywiście, mogą się 
zdarzyć polecenia niesłuszne. przeciwko 
którym można się odwołać do właści­
wych władz, ale w tym przypadku kara 
na pewno dobrze zrobi, bo .jak widać, 
chłopiec jest niesforny, skoro potrafi 
w taki sposób odzywać się do nauczycie­
li. Matka jednak nie jest całkowicie 
przekonana.

Kol. Kołakowska nie ogranicza całego 
problemu do omówiena sprawy zawiesze­
nia chłopca w prawach ucznia. Rozma­
wia z matką na temat stosowanych przez 
nią metod wychowawczych. „Biłam, ale 
to nic nie pomaga" — przyznaje się mat­
ka. Zdanie to zabrzmi w poradni tego 
wieczoru nie jeden raz. Stanęło wreszcie 
na tym, że kol. Kołakowska spotka się 
z matką w szkole jej syna i porozumie się 
z kierowniczką.

Następna matka przyszła do poradni 
wraz ze swym synem, uczniem V klasy. 
Ma z nim zmartwienie, gdyż sama pra­
cuje prawie do godziny 17, a chłopiec nie­
raz ucieka ze szkolnej świetlicy i może 
dostać się w złe towarzystwo. Widziano 
go już raz w Centralnym Domu Towa­
rowym, w którym spotykają się chuliga­
ni. innym znów razem nad Wisłą.

Niech wejdzie chłopiec, który czeka na 
korytarzu. Co on o tyra sądzi, dlaczego 
ucieka ze świetlicy? Bo nic ciekawego 
tam nie ma. Wiecznie te same dwie czy 
trzy gry mogły się już znudzić. Co 
chcialby mieć w świetlicy? Przyjnaj- 
mnniej stół ping-pongowy. Czy w cza­
sie pobytu w świetlica wyprowadza ich 
ktoś na boisko szkolne? Nie.

Chłopiec wrócił na korytarz, a dorośli 
radzą nad jego sprawami. Rada jest na­
stępująca: — Mieszka pani w pobliżu Pa­
łacu Kultury i Nauki, w którym mieści 
się także Pałac Młodzieży. Trzeba zapi­
sać chłopca do jakiejś sekcji, zwłaszcza 
skoro lubi majsterkować. A jednocześnie 
trzeba pamiętać, że chłopiec powinien 
mieć kolegów. Jeżeli ma jakiegoś przyja­
ciela na Ochocie, to warto pojechać do 
jego rodziców, poznać środowisko i ew 
poprosić matkę kolegi, by opiekowała się 
obydwoma chłopcami. I nie można po­
wiedzieć chłopcu — jak to pani orzekła 
— że powinien sobie wybrać tylko jed­
nego przyjaciela.

Wchodzi trzecia matka — znów z inną 
sprawą. Czternastoletni syn jest w piątej 
klasie. W I siedział dwa lata, w II dwa. 
w III trzy. Przy tym źle zachowuje się, 
teraz został zawieszony w prawach ucz­
nia i szkoła jest zdania, że trzeba umieś­
cić go w Domu Dziecka.

—- Jakto, w Domu Dziecka? Czy nie 
ma opieki we własnym domu?

Powoli odsłania się, malowany skąpy­
mi słowami, a nawet niedomówieniami, 
gestem, łzą — ponury obraz. Ojciec nie 
interesuje się zupełnie domem. Zresztą 
przeważnie siedzi w więzieniu. Wraca! 
pijany do domu, przypomniał sobie ja­
kieś, drobne przewinienie chłopca sprzed 
miesięcy, budził go i bił... Teraz znów 
jest w więzieniu („a jak wróci, to i tak 
nie będę z nim żyła" — oznajmia poryw­
czo interesańtka), matka sama pracuje 
na utrzymanie rodziny, ale nie ma czasu i 
zajmować się wychowaniem dzieci. Star­
sza córka kończy już szkołę średnią, 
więc da sobie radę, aie z tym chłopcem...

— No to dajcie go do Domu Dziecka, 
skoro szkoła ciice wam to ułatwić.

Na twarzy matki maluje się wahanie. 
Tak, tak, chce mieć dziecko przy sobie. 
A poza tym obawia się, że w Domu 
Dziecka będzie źle.

No cóż, są Domy Dziecka, które urobiły 
złą opinię tej instytucji. Ale kol. Koła­
kowska stara się przekonać ' matkę, że 
powinna oddać syna do Domu Dziecka 
gdzie będzie miał opiekę, której jest te­
raz zupełnie pozbawiony. Trudno roz­
strzygnąć, czy argumenty trafiły matce 
do przekonania. Wyszła niezdecydowana.

Wreszcie pierwszy ojciec. Syn jego 
uczy się w szkole na Mokotowie. Uczy 
się nawet dobrze, ale z zachowaniem jest 

radniku Bibliotekarza", „Polo­
niście" itp. W związku z tym 
nie występuje nigdzie całość 
problematyki, jest ona niezu­
pełna i rozproszona po róż­
nych czasopismach.

Dowodem potrzeby tego ro­
dzaju czasopisma jest również 
fakt, że placówki takie, jak 
np. Pałac Młodzieży w Stali- 
nogrodzie, Stacja Młodych Te­
chników w Gliwicach, Mło­
dzieżowy Dom Kultury we 
Wrocławiu i inne, wydają 
swoje biuletyny pedagogiczne, 
oraz że w biuletynach tych u- 
mieszcza się nie tylko arty­
kuły informacyjne o danej 
placówce, lecz również arty­
kuły o treści ogolnopedago- 
gicznej lub metodycznej.

Pracownicy oczekują wzno­
wienia czasopisma poświęco­
nego zagadnieniom pracy po­
zalekcyjnej i pozaszkolnej.

Janina Wo.ftiszek 
Elżbieta Węgrzynowicz 

Stalinogród

Jak oceniać?

ściwa ocena wyników konkur­
su.

Niejasny jest również spo­
sób oceny indywidualnego 
współzawodnictwa. Przewi­
dziane są nagrody indywidu­
alne w szkołach. Jak należy 
przyznawać te nagrody, co 
brać pod uwagę przy ocenia­
niu indywidualnego uczestni­
ka, skoro każdy uczestnik 
kor.kursu ma przeczytać tylko 
10 książek (względnie 2 w 
miesiącu) i wystarczy, jeżeli 
wykona jedną pracę?

Moim zdaniem, należałoby 
to wszystko jeszcze podczas 
trwania konkursu wyjaśnić i 
w ten sposób poprawić orga­
nizację pracy wychowawczej 
wśród dzieci.

Mieczysław Swlerczyński 
Środa Śląska 

gorzej. Świadczy o tym dziennik ucznia. 
Na każdej stronie dziennika są wpisane 
jakieś uwagi. Kol. Kołakowska złapała się 
za głowę. — A cóż tam opisują tak tego 
chłopaka? Przecież przy takim zalewie 
uwagi te nie mogą oddziaływać na chłop­
ca. A poza tym — dlaczego w dzienniku 
stopnie są wpisywane nie systematycz­
nie, lecz hurtem?

W czasie dłuższej rozmowy wyjaśnia 
się, że chłopiec nie jest obciążony jaki­
miś poważniejszymi wadami i przy pew 
nej korekcie postępowania zachowanie 
jego powinno być lepsze.

Poradnia porozumie się ze szkolą, 
w której uczy się chłopiec. Trzeba jakoś 
wytłumaczyć nauczycielce, że wpisywanie 
uwag do dzienniczka ma swój sens, gdy nie 
następuje codziennie, gdy ma jakąś wagę 
Dzienniczek może być także wskazówką, 
że w szkole popełnia się i inne błędy wy­
chowawcze.

Jakie wnioski można wysnuć po wizy­
cie w poradni dla rodziców na Woli? Po 
pierwsze, że jest ona bardzo potrzebna, 
gdyż wielu ludzi szuka pomocy, porady 
w kłopotach wychowawczych. Można co 
prawda odpowiedzieć, że przecież należa­
ło z tymi wszystkimi opisanymi tu kło­
potami zwracać się wprost do własnych 
szkól. Oczywiście poradnie nie zastąpią 
szkół i bezwzględna większość proble­
mów wychowawczych będzie nadal roz­
strzygana w szkołach. W niektórych 
przypadkach dobrze jednak będzie, gdy 
jakaś sprawa zostanie rozpatrzona poza 
szkolą, właśnie w poradni. Zdarza się 
przecież, 'że rodzice nie mają pełnego 
przekonania o słuszności podjętej przez 
szkołę decyzji czy udzielanej przez szko­
lę rady (np. o konieczności skierowania 
chłopca do Domu Dziecka, o czym wspo­
minaliśmy). Bywa też, że rodzice nie chcą 
dzielić się szczerze ze szkołą swymi trud­
nościami wychowawczymi (oczywiście 
postępują niesłusznie), by „nie psuć 
opinii" swemu dziecku. A do po­
radni przyjdą jako na teren neutralny. 
Cóż zresztą na ten temat dużo mówić — 
w zakresie wychowania mamy tak wiele 
do zrobienia, że każda nowa dobrze pra­
cująca instytucja wychowawcza może 
być powitana tylko z zadowoleniem.

Jakość pracy poradni zależy od tego, 
jacy ludzie w niej pracują. Ta zasada 
ma, co prawda, zastosowanie przy każdej 
pracy, ale w poradni sytuacja jest bądź 
co bądź wyjątkowa — mądrą decyzję 
trzeba podjąć natychmiast, w trakcie 
rozmowy z interesantem, a każdy wypa­
dek jest palący. Z drobnostkami nikt do 
poradni raczej nie będzie się wybierał. 
Wobec tego w poradniach mogą praco­
wać tylko bardzo dobrzy, bardzo do­
świadczeni pedagodzy. Gdzie takich nie 
ma, lepiej chyba poradni nie organizo­
wać.

Jeśli warszawskie poradnie zdadzą 
praktyczny egzamin — a zapewne zda­
dzą — i zaczną one powstawać powszech­
niej, trzeba będzie się zastanowić nad 
sprecyzowaniem ich usprawnień. Bo już 
teraz widać, że nie będą one mogły ogra­
niczać się tylko do udzielania porad, ale 
będą musiały niejednokrotnie interwe­
niować w różnych instytucjach i szko- 
lach- E. WASZCZUK

MIGAWKI Z PODRÓŻY
y PODRÓŻAMI dziennikarskimi jest 

tak, jak z owymi biblijnymi Chleba­
mi. po których zostało podobno 12 koszy 
ułomków. Napisze człowiek jeden czy 
dw’a artykuły i aż samemu żal pa­
trzeć. ile zostaje „okruchów" z obserwacji 
i doznań, które nie mieściły się w jedno- 
tematycznych artykułach. Chciałbym tym 
razem odwrócić normalny bieg spraw I 
i zanim napiszę artykuły ze swej ostatniej ( 
podróży po Bydgoskiem i Poznańskiem — \ 
zapoznać czytelników z kilku okruchami.

★
W Kutnie miałem przesiadkę. Trzygo­

dzinną (I). Ratowałem się kawą w miej­
scowej kawiarni. Przy sąsiednim stoliku 
siedziało towarzystwo złożone z trojga o- ■ 
sób. Ona — prawdopodobnie urzędniczka 
z rady narodowej lub PZGS. On — sądząc 
po mundurze — leśniczy z zawodu. Pili 
herbatę, jedli pączki i dyskutowali o fil­
mie francuskim „Piękności nocy". Potem 
zjawił się trzeci towarzysz, na którego wi­
docznie ta para czekała. Sądząc po kombi­
nezonie i po benzynowym osadzie na rę­
kach — wyszedł wprost z -warsztatu i za­
ledwie zdążył zmyć benzyną smary z rąk.

— Czytaliście? — zapytał, wymachując 
numerem łódzkiej „Kroniki".

— Co?
— No, artykuł Karczewskiej „O miłości, 

młodzieży i o „Poemacie dla dorosłych"?

Wydawnictwa turystyczne 
„Sportu i Turystyki”

Na wycieczkę, wczasy, urlop zabierz prze­
wodnik lub monografię miejscowości czy re­
gionu, do którego wyjeżdżasz. Ułatwiają one 
orientację i poznanie terenu. Są niezbędne 
przy zwiedzaniu.

Nowości wydawnicze
J. KULCZYCKI: Wycieczki turystyczne (o 

pracy kół PTTK) — 1955, str. 124. zł 4,90.
J. ZEMBATY: Opole i Opolszczyzna — Wyd.

TT — 1955, str. 205. zł 11.25.
A. POLAŃSKI: Racibórz i okolice — 1955, 

str. 124. zł 4.90
T. STEC: Sudety Zachodnie — 1954, str. 236, 

zł 13,50.
T. STEC i W. WALCZAK: Karkonosze — 1954, 
str 94, zł 6.75.

J. WIERZBOŁOWSKI: Karpacz — Bieruto­
wice — 1955. str. 51, zł 2.10.

T. BRONIEWSKI: Trzebnica 1 okolice — 
1955. str. 33. zł 1.50.

T. MICHALAK: Jastrzębie — Zdrój 1 okoli­
ce — 1955. str. 35. zł 1,70.

A. DUBOWSKI: Wielkopolska (cykl ..Piękno 
Polski") — 1954. str. 34. zł 11.65.

A. DUBOWSKI: Ziemia Lubuska — 1955, str. 
72. zł 4.50.

M. SOBAŃSKI- Kalisz 1 Ziemia Kaliska — 
1954. Str 142, zł 7,90.

J. NYKA, H. VOGEL. A. CHOWANSKT: Pod­
halański Szlak wolnościowy — 1955. str. 121, j 
zł 5,10.

J NYKA: Dolina Roztoki i Pięciu Stawów 
— 1954, str. 136. Zł 8,50.

WŁ. KRYGOWSKI: Beskid Niski i Podkar- • 
pacie — 1954, str. 146. zł 7,65.

W. PARYSKI: Tatry Wysokie — tom V. str. I 
119. zł 10.00.

K. SŁOMCZYŃSKI: Nałęczów 1 okolice — 
inSS Ęfr- "?*> yt 9 “3S

L. CZARNECKI 1 J. RUSIECKI: Szczawni­
ca i okolice — 1354. str. 63, zl 2,65.

M. DYLIK, Z. DYLIK. R. KACZMAREK: 
Województwo łódzkie — ł954, str. 164, zł 11.25.

T. GARCZYŃSKI: Mazowsze — 1954. str. 117. 
zł 12,50.

CZ. BOGUSZ. K. SOSNOWSKI I ST. PAGA- 
CZEWSKI: Wycieczki z Nowel Huty (cykl 
„Piękno Polski") — 1954. str. 100, zł 13,10.

A. WRZESNIOWSKI: Kaiakiem no wodach 
Pomorza Zachodniego — 1955. str. 224. z! 8.05.

J MILEWSKI: Starogard gdański i okolice 
— 1955, Str. 66, zt 2.65.

ZESPÓŁ: Przewodnik po uzdrowiskach — 
1955. str 115, zł 10.00.

L. WELBEL: Piotrków Trybunalski 1 oko­
lice — 1955, Str. 76, zł 3.

I yrudnia 1955, piątek
JTyCIĄZ jeszcze przyglądam się mojej 
'r nowej szkole i moim nowym kole­
gom, ale już w następnym tygodniu na­
piszę coś o nich. Tymczasem chcę za­
notować kilka „wrażeń z podróży", któ­
re, jak wiadomo, kształcą. Ale do rze­
czy.

Moja żona bardzo lubi maszynki do 
mięsa. I nie ma ani jednej. Zupełnie 
tak samo, jak ja: bardzo lubię samo­
chody i też nie mam ani jednego. Po­
nieważ zbliża się 20 rocznica naszego 
ślubu, postanowiłem zrobić jej pre­
zent. Starannie przeprowadzony wy­
wiad naprowadził mnie na ślad: podob­
no maszynki są w Kłodzku. Trochę da­
leko, ale czego się nie robi dla sieka­
nego kotleta! Decyduję się momental­
nie, biorę zwolnienie (pod jakim pre­
tekstem — nie napiszę, może się je­
szcze raz kiedyś uda) i jadę.

W Poznaniu szturmując drzwi prze­
pełnionego wagonu wymieniłem kilka 
sierpowych i łokciowych (to nowy 
cios, jeszcze nie uznany przez Międz. 
Federację Boksu) z jakimś panem w 
średnim wieku. Fala podróżnych wtło­
czyła nas do jednego przedziału, gdzie 
stojąc na jednej nodze „spojrzeliśmy 
sobie trzykroć w oko" i — niespo­
dzianka!
I — Halo, Prosty!

— Jak się masz, stary. Nigdy bym 
cię...

— Tyle lat! Skąd? Dokąd?!
Okazało się, że pracuje w technikum 

rolniczym i jedzie do Wrocławia na 
konferencję nauczycieli polonistów 
szkół rolniczych z trzech województw: 
Wrocław, Opole i Zielona Góra.

— Jedź ze mną. Posłuchasz. IV przer­
wach poszukasz maszynki do mięsa. Ja 
cię wkręcę. Pierwsza konferencja — 
ludzie się jeszcze nie znają — cl z 
Opola pomyślą, żeś z Zielonej Góry, 
a ci z Zielonej Góry pomyślą, żeś z 
Wrocławia. Warto.

Trochę z ciekawości, a przede wszyst­
kim dla kompanii zgodziłem się i przez 
trzy dni urlopu okolicznościowego bra­
łem udział w tej konferencji nauczy­
cieli szkół rolniczych (w przerwach 
szukałem maszynki!). Przyznam się 
szczerze — zazdrościłem im. Zakwate­
rowanie w hotelach. Wyżywienie do­
skonałe za cenę dziennej diety (warte 
przynajmniej 50% wiecej!). Przypom­
niały mi się nasze wojewódzkie kon­
ferencje przedmiotowe z chudą her­
batką i bułeczką z własnej kieszeni 
i z dwiema kolejnymi nocami spędzo­
nymi w wagonie III klasy.

Nie wspominam już o wyżywieniu 
na kursach wakacyjnych, na których 
notorycznie się niedojada albo przez 
dwa tygodnie „rąbie" kaszę jęczmien­
ną, źe aż człowiek już patrzeć na nią 
nie może. Prawdopodobnie mędrcy usta­
lający stawkę wyżywieniową nauczy­
cieli na kursach i konferencjach na 11 
zł dziennie uważają, że „ciało pedago­

Nie czytali. Zaczęło się głośne czytanie. 
Komentowanie artykułu. Po czym dys­
kusja nad głośnym wierszem Ważyka. Nie 
we wszystkim zgodziłbym się z moimi są­
siadami, ale z pełnym szacunkiem słucha­
łem jak ta trójka, raczej niezwiązana bez­
pośrednio ze sprawami kultury i wycho­
wania, żywa przeżywała artykuł z kultu- 
ralnego tygodnika. Usiłowała wyrobić so­
bie własne zdanie o najbardziej aktual­
nych zagadnieniach naszego życia społecz­
nego.

W dużej szkole ogólnokształcącej w To-
runiu ujrzałem ńa stole „Nową Kulturę" 
i „Przegląd Kulturalny".

— A propos, co myślicie koledzy o 
..Poemacie dla dorosłych"? Konsternacja. 
Ktoś próbuje się upewnić, czy czasem nie 
mam na myśli „Poematu pedagogicznego" 
Makarenkt. Wyjaśniam, że n'e. że chodzi 
o wiersz Ważyka, że „Nowa Kultura", że 
dyskusje, że polemiki...

Za wszystkich odpowiada polonista:
— Wiecie, kolego, ta współczesna po­

ezja... ja już wolę Staffa, Kasprowicza, o- 
statecznie Broniewskiego...

Zrobiło mi się smutno. Przypomniałem 
sobie kawiarnię w Kutnie.

★
W Kole rozmawiam z pewnym dzia 

łączem związkowym. Słucham jego żarnie, 
rżeń i wątpliwości, danych o trudnościach 
organizacyjnych, zbiurokratyzowaniu og­
niw ZZNP. Patrzę na siwe włosy kolegi F. 
i stawiam niespodziewanie dla samego 
siebie pytanie:

— Ile macie lat, kolego?
— Pięćdziesiąt sześć.
— A powiedzcie mi tak szczerze, co jest 

waszym osobistym zamierzeniem, o czym 
marzycie osobiście, co chcielibyście osiąg­
nąć dla siebie samego?

Chwila zmieszania, po czym kol. F pro­
wadzi mnie do okna:

— Widzicie ten stawek za domem? Ma­
rzę o tym, żeby tu założyć hodowlę nutrii... 
Gdy przejdę za parę lat na emeryturę...

Zaskoczony, dopytuję się, dlaczego właś 
nie nutrie. Kolega F. ożywia się. opowiada, 
że futerko nutrii jest bardzo cenne, że z włó­
kien ogona wyrabia się nici chirurgiczne, 
z zębów broszki i kamuszki do taniej bi­
żuterii, mięso jest smakołykiem konserwo­
wanym dla zagranicy. Widać, że już od 
dłuższego czasu żyje tymi nutriami.

— Dlaczego więc nie zakładacie ho­
dowli?

— Ba! Założenie trzech stanowisk nutrii 
(a buduje się je z betonu!), od których 
można zaczynać hodowlę, kosztuje ponad 
3.000 zł. Z kasy zapomogowo-pożyczkowej 
mogę otrzymać maksymalną pożyczkę 900 . 
zł. Skąd wziąć resztę?

Pomyślałem wówczas, że dobrze by by­
ło, gdyby dla kolegów pragnących zakła­
dać hodowle, pasieki, uprawiać zioła lecz­
nicze itp.. Związek nasz zorganizował (mo 
że wspólnie z Min. Rolnictwa) długoter­
minowe pożyczki w większych kwotach, 
a w każdym bądź razie przynajmniej u- 
latwiał uzyskanie pożyczek bankowych 
Gdyby kol. F. w ciągu 5 lat zdąży! zało­
żyć hodowlę wymarzonych nutrii i pospła- 
cać raty pożyczki — to jego start „eme­
rytalny" byłby o wiele łatwiejszy. To jest 
także jedna z form opieki nad emerytami 
„in proxima spe“.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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giczne" ma mistyczne właściwości 
(tzn. im ciało bardziej mdłe, tym sil­
niejszy duch i umysł) — ale faktem 
jest, że z reguły musiałęm dożywiać 
się za własne pieniądze, nie mając 
zaufania do swoich zdolności w za­
kresie ascezy i praktyk jogów hin­
duskich. Ale cyt! nie piszmy o tym 
nawet w pamiętniku, bo jeszcze może 
się zdarzyć, że trafi on w urzędowe 
ręce, które wykorzystają te uwagi ja­
ko argument dla obcięcia stawki na 
wyżywienie naszych kolegów ze szkół 
rolniczych.

Ale szczerze mówię, że gdy jadłem 
doskonale kotlety i schaby za gościn­
nym stołem „rolników", smutno mi się 
robiło, źe my „ogólniacy" to tacy „ubo­
dzy krewni". Wiadomo — rolnicy — 
przestrzeń, rozmach i te kombajny.

Ale nie tylko pod względem „brzu­
cha" konferencja była udana. Wystar­
czy popatrzeć, jaki był program kon­
ferencji! Ho, ho referaty, dyskusja, 
lekcje pokazowe, wystawa pomocy na­
ukowych, przedstawienie w operze i 
urządzona przez młodzież wieczornica 
ku czci Mickiewicza.

W hotelu nastrój był też nasycony 
Mickiewiczem. Przyczyna — nie na­
palili w kaloryferach.

— To mój! To mój! To mój — dwaj 
poloniści walczyli o koc.

— Zmarzłam z dziecięciem na dro­
dze! — kwilił liryczny sopran z drugiej 
strony korytarza.

— Hal Ha! Zsiniałe usta, oczy prze­
wraca w słup!. — biada jakiś drżący 
alt.

Jednym słowem, dobry humor nie 
opuszczał polonistów w (nomen omen) 
„Polonii".

Obrady? Ciekawe. Referaty były 
różne. Jeden z nich przypominał do 
złudzenia preparat mokry tasiemca 
nieuzbrojonego (znamy je dobrze z na­
szych „ogólniackich" narad i odpraw). 
Ale były też i dobre. Dyskusja żarli­
wa, konkretna. Co mi się podobało — 
a czego nie obserwowałem na naszych 
konferencjach — to żywa reakcja 
przedstawicieli Ministerstwa na głosy 
w dyskusji — wiele spraw załatwili 
od ręki, jeszcze w czasie trwania kon­
ferencji. Ciekawym był pomysł, te lek­
cje pokazowe przeprowadzali obcy na­
uczyciele z nieznanymi sobie klasami. 
Mimo źe tematy byty trudne (rozbiór 
wiersza lirycznego w klasie I i bieżą­
ce życie literackie w klasie III), obia 
lekcje „wyszły".

Wyjeżdżałem z Wrocławia bogatszy 
o jedną prawdę — że polskiego uc--{ 
■nie tylko w „ogólniakach". I mogli­
byśmy się niejednego nauczyć od szkól 
zawodowych także w zakresie organi­
zowania narad i konferencji nauczy­
cieli przedmiotów humanistycznych.

Maszynki do mięsa oczywiście nie 
kupiłem. We Wrocławiu dowiedziałem 
się, że są podobno w Suwałkach. Chy­
ba już kupię tę maszynkę na „srebrne 
wesele".

Obchody ku czci wielkich ludzi
Światowa Rada Pokoju dorocznym zwy­

czajem zaleciła, aby w roku 1956 święcić 
i uczcić pamięć dziesięciu szczególnie za­
służonych dla kultury światowej ludzi na­
uki i sztuki. Są to: Kalidas — największy 
poeta Indii, Toja Oda — malarz japoński, 
który zmarł przed 450 laty, Beniamin 
Franklin (250 rocznica urodzin), Wolfgang 
Amadeusz Mozart (200 rocznica urodzin), 
Piotr Curie (50 rocznica śmierci), Henryk 
Ibsen (50 rocznica śmierci), Henryk Heine 
(100 rocznica urodzin), Georg Bernard 
Shaw (100 rocznica urodzin), Rembrandt 
van Rijn (350 rocznica śmierci), Teodor 
Dostojewski (75 rocznica śmierci).

Opera „Konrad Wallenrod**
W latach 1874-5 w teatrze La Scala wy­

stawiona była opera „Konrad Wallenrod" 
oparta na poemacie Mickiewicza, który zo­
stał przerobiony na dzieło muzyczne przez 
Ponchieti‘ego. Libretto opracował Ghisla- 
zoni, autor libretta „Aidy". Opera nosiła 
tytuł „I Lituani" (Litwini). Był to dramat 
muzyczny w trzech aktach z prologiem.

Mamy również polską bperę „Konrad 
Wallenrod" skomponowaną przez Władys­
ława Żeleńskiego. Według znawców, jest 
to najlepsze dzieło operowe kompozytora 
„Janka" i „Goplany". ।

l tycia wniwliw
e Dom Kultury Nauczyciela prowa­

dzony przez Zarząd Okręgu Stołecznego 
w Warszawie (Spasowskiego 6/8) otwarty 
jest w dni powszednie codziennie od godz. 
14 do 22. W godzinach tych czynna jest 
stale czytelnia czasopism. W poszczegól­
nych dniach tygodnia obowiązuje poza 
fym stały rozkład zajęć: poniedziałek: te­
lewizja godz. 19.30; wtorek: zajęcia ze­
społu fotografiki i turystyki — od godz. 
18.30 do godź. 21: środa: zespół taneczny 
— w godz. 18—21, telewizja — godz. 17; 
czwartek: zespół muzyczny — io godz. 
18—21; piątek: chór — w godz. 18—21; so­
bota: wieczorek taneczny — w godz. 18— 
22, bridge — w godz, 18—22, telewizja — 
godz. 16.

Na zajęciach zespołów pożądany jest 
jak najliczniejszy udział członków ZZNP.

IV DKN odbywać się będą w później­
szym terminie okręgowe eliminacje kon­
kursu czytelniczego, do którego przystę­
pować mogą w swoich ZOZ wszystkie ko­
leżanki i koledzy.

Poza tym w pierwszą niedzielę każde­
go miesiąca organizuje się w salach DKN 
wieczorki taneczne w godz. 18—22,

Ogłoszenia drobne
Zaraąd Koła Absolwentów P.L.P. w Zawierciu 
organizuje w dniu 7.1.56 r. zjazd wychowan­
ków Liceum, którzy ukończyli Zakiad w latach 
1953—1935. Na koszta Zjazdu należy przesłać do 
3.1.56 r.' po 20 zł. na ręce kol. Koprysia Stefa­

na P.L.P. w Zawierciu, ul. Parkowa 7.

Zamienię etat nauczycielski w woj. lubelskim, 
na etat w woj. opolskim, bydgoskim lub In­
nym. Bartos, wieś Sulborovzice, poczta Skór- 

kowice, pow. Opoczno:

Zagubiono pieczęć okrągłą o treści: Szkoła 
Podstawowa w Klaszornem — Biblioteka.

Dzwonki szkolne podwórzowe 1 pomieszczenio- 
we naprawia, wykonuje nowe na zamówienia. 
Oferty na żądanie. Warsztat Rzemieślniczy 

„Porwit", Szopienice Sienkiewicza 2.
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